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Symbol odbudowującej słę Pol. 
6ki — ginach Sejmu — odbudowa 
ny w rekordowym tempie już jest 
gotowy do prac Sejmu Ustawodaw­
czego.

Od godziny 9-tej rano ulica i. 
mienia niezłomnego marszałka 1- 
gnaoego Daszyńskiego zapełnia się 
samochodami.

Przybywają grupami posłowie — 
■wśród nich czerwone goździki PPS. 
Przedstawiciele rządu, przedstawi­
ciele wszystkich sfer spo leczeń, 
stwa stolicy — i ruchliwi, jak zwy­
kle, przedstawiciele prasy krajo­
wej i zagranicznej.

Monumentalna sala imponuje 
powagą. Na tle jasnego brązu zie. 
lone fotele posłów i rządu. Nad 
mównicą i nacj stołem prezydial­
nym, na tle zwisającej flagi o bar­
wach narodowych, srebrzysty o. 
rzeł patronuje nad całością.

Obszerny balkon pierwszego pię­
tra mieści loże: dyplomatyczną, 
prasową oraz miejsca dla publicz­
ności. W loży dyplomatycznej za. 
jęli miejsce przedstawiciele kcrpu 
su dyplomatycznego z dziekanem, 
ambasadorem ZSRR Lebiediewem 
na czele.

Z prawej strony balkonu łoża 
prezydenta Rzeczypospolitej — na

Ocena marcowej konstytucji ze stanowiska 
socjalistycznego Deklaracja protestacyjna PPS z r. 1921

W dniu wczorajszym odbyło się 
pierwsze posiedzenie Sejmu Usta­
wodawczego, wybranego w wybo- 
rayb 19 stycznia br. Pierwsze se. 
sje Sejmu poświęcone będą obra­
niu Prezydenta Rr.cczypospoBitej, 
marszałka, wicemarszałków, oraz 
obsadzenie innych stanowisk w 
nowym parlamencie polskim. W 
dalszym ciągu swych prac Sejm 
zajmie się opracowaniem t. zw. 
„maiej kon®lytucjd“ (podobnie 
jak to miało miejsce w r. 1919), 
która stanowić będzie podstawę 
jego działalności do momentu u- 
chwalenia nowej konstytucji dla 
państwa polskiego.

Do chwili opracowania „małej 
konstytucji** za podstawę rządów 
w odrodzonej Polsce uznano usta.1 
wę z dnia 17 marca 1921 r. PKWN, 
który powziął tę decyzję, kierował 
się faktem, że konstytucja marco­
wa (w przeciwieństwie do później­
szej konstytucji sanacyjnej) u. 
chwalona została, pomijając nacisk 
ówczesnych reakcyjnych kół pol­
skich, w sposób demokratyczny i 
nie tamowała rozwoju demokracji 
(udowej.

Jeżeli jednak obecnie nowowy- 
brany Sejm Ustawodawczy zdecy.

Pierwsza sesja Sejmu Ustawodawczego 
Rzeczypospolitej Polskiej

razie jeszcze pusta, czekająca na 
pierwszego obywatela państwa.

Po obu stronach stohi prezyd;al_ 
nego rzędy ław dla ministrów. Miej 
sce po lewej stronie sali zajmują 
posłowie Polskiej Partii Robotni, 
czej, po czym w kolejności inne 
kluby poselskie, aż do PSL na 
prawicy.

Nieco w tyle zajęli miejsce po­

Przemówienie prezydenta Bolesława Bieruta
Obywatele Posłowiel
Dzisiejsza uroczystość otwarcia powo­

łanego z woli Narodu Sejmu Uslawo- 
dawczego odrodzonej Polski jest za- 
kończenieln jednego z najdonioślejszych 
etapów w dziejach naszej ojczyzny. — 
Jest zakończeniem okresu najcięższej 
walki jaką narodowi naszemu wypadło 
stoczyć w obronie swego istnienia.

Jesteście Obywatele Posłowie spadko­
biercami ducha oporu, który ożywiał 
naród w najcięższych latach okupacji, 
jesteście spadkobiercami czynu zbroj­
nego, który okrył chwalą Naród p o l ­
ski. Jesteście spadkobiercami poprzed­
niczki waszej — Krajowej Rady Naro­
dowej, która tu w podziemnej Warsza­
wie wykuwała drogę prowadzącą na­
ród do wyzwolenia, kierującą go na je­

dował się na zmianę ustawy kon­
stytucyjnej, to niewątpliwie istnia­
ły ku temu poważne powody. Z 
tych właśnie powodów Polska Par. 
tia Socjalistyczna już w chwili o- 
becnej przedstawiła projekt „małej 
konstytucji.** i pracuje intensywnie 
nad projektem nowej konstytucji 
państwa do przyszłego ustroju Pol­
ski.

Stanowisko naszej partii w tym 
względzie nie uległo żadnej zniia. 
nie. W czasie dwa lata trwających 
prac nad uchwaleniem uslawy mar 
cowej Polska Partia Socjalistyczna 
toczyła ciężkie walki o zagwaran- 
otwanie konstytucyjne podstawo­
wych tez swego programu. Niedo. 
stateczne zrozumienie intencji i 
postulatów socjalironu w ówczes­
nym społeczeństwie polskim, oraz 
przewaga elementów konserwatyw 
nych w Sejmie Ustawodawczym 
sprawiło, że wnioski i poprawki 
Polskiej Parlii Socjalistycznej zo. 
stawały przegłosowane i ostatecz­
nie przepadały,.

Już w 1921 roku leaderzy kluhu 
poselskiego PPS ostrzegali, że po. 
mijanie postulatów naszej partii 
wo.eśniej czy później musi wyjść 
organizmowi państwowemu na nie

słowie, nie należący do żadnego 
klubu.

W pierwszym rzędzie ław rządo. 
wych widzimy prem. Osóbkę.Mo- 
rawskiego, wicepremiera Gomuł­
kę, obok marszałka Żymierskiego. 
Wicepremier Mikołajczyk wraz in­
nymi ministrami ze swego stron- 
nictwa zajął miejsce w ławach po­
selskich.

Punktualnie o godzinie l l . te j

dynie słuszny szlak, wiodący do zwy­
cięstwa i wielkości.

Krajowa Rada Narodowa miała od­
wagę wzięcia na siebie historycznej od­
powiedzialności za Polskę w chwili naj- 
zacieklejszej walki jaką wypowiedział 
nam hitlerowski wróg.

Krajowa Rada Narodowa miała śmia­
łość wskazać drogę błądzącej po ma­
nowcach polskiej myśli politycznej

Krajowa -Rada Narodowa w przeciw­
stawieniu do programu jej przeciwni­
ków i wrogów rzuciła hasto zjednocze­
nia co żywe i zdrowe w społeczeństwie 
w dążeniu do wspólnego wszystkim 
i świętego celu wyzwolenia Polski i o- 
parcia jej bytu na niezniszczalnych fun­
damentach.

Krajowa Rada Narodowa i przez nią

korzyść. 1 jeżeli dzisiaj PPS jest 
stronnictwem, które pierwsze u- 
znało konieczność zmiany kcnsty. 
tucji, jest to tylko wynikiem kon­
sekwentnego trzymania się na­
szych założeń ideologicznych i kon 
tynuacją stanowiska zajętego przez 
klub poselski PPS w r. 1921. Do. 
wodeni tego niech będzie przyto­
czony poniżej tekst protestacyjnej 
deklaracji, którą złożyli przedsta. 
wiciele klubu poselskiego PPS w 
Sejmie w dniu 17 marca 1921 r.

„W pierwszych miesiącach ist­
nienia Sejmu Ustawodawczego 
złożyliśmy do laski marszałków, 
skiej projekt własny ustawy 
konstytucyjnej. Zmierzał on do 
utrwalenia niepodległości Rze- 
czypoapolitej, gipewniał jej 
bywatelom wszelkie swobody 
polityczne, gruntował w Polsce 
demokrację prawdziwą, wpro­
wadzał kraj na drogę socjalisty, 
cznych reform społecznych.

Walczyliśmy przez dwa lata o 
konstytucję na takich zasadach 
opartoj.,. Większość sejmowa, 
uchwalając senat stworzyła sztu-

(Ciąg dalszy na sir. 3)

salę zalewa słoneczne Światło ju ­
piterów. Rozlegają się dźwięki 
hymnu narodowego. Wszyscy 
wstają z miejsc: na salę wchodzi 
prezydent KRN ob. Bierut w towa. 
rzystwie członków prezydium KRN 
ob. ob. Szwalbego, Barcikowskie- 
go i Zambrowskiego. Na salj kom. 
piętna cisza. Prezydent Bierut 
wchodzi na podium przy stole pre­
zydialnym i zabiera głos.

wyłonione organy władzy Narodn pod­
jęły następnie wielką pracę budowy zrę­
bów odrodzonego państwa polskiego, — 
podjęły wraz z całym narodem heroicz­
ną pracę nad odbudową zburzonej Oj­
czyzny.

W tym krótkim okresie dokonane zo­
stały wielkie reformy, ustalone zostały 
nasze granice.

Nasz byt onarty na trwałych 
fundamentach

Spoglądając wstecz na przebyty etap 
postawmy pytanie, jaki jest bilans na­
szych wysiłków? Odrzućmy drugorzęd­
ne, drobiazgowe spory i waśnie, które 
tak często zaciemniały prostemu czło­
wiekowi istotny sens wielkich przełomo­
wych procesów i wtedy stwierdzimy: 
byt nasz, nasza przyszłość oparta zo­
stała na trwałych fundamentach. Jak 
rzeka, która na skutek kataklizmu zmie­
nia naturalne łożysko i płynie krętymi 
wertepami, aby znów po wiekach po 
nowej powodzi wrócić do praslarega 
koryta, tak Polska w rezultacie katak­
lizmu ostatniej wojny, który skruszył 
lamującą nasz normalny rozwój, prze­
moc germańską wróciła do swej koleb­
ki.

Myśl polityczna Polski znalazła teraz 
kierunek zgodny z interesami Narodu 

państwa, rysujący perspektywę wspa­
niałego rozwoju. Równocześnie to, co 
w ciągu wieków byto naszą klęską — 

narodem w znaczeniu pełni praw była 
tylko garstka — że lud pracujący po­
zbawiony był możności decydowania 

Jasnym losie, to uległo zasadniczej
radykalnej zmianie.

Głębokie zasadnicze reformy, jakie le­
gły, u podstaw odbudowującej się Pol­
ski rozszerzyły pojęcie narodu na mi­
liony robotników i chłopów, nadaty im 

pierwszy w naszych dziejach 
petne prawa świadomego uczestniczenia 

tworzeniu materialnych i duchowych 
wartości, z których buduje się wielkość

szczęście narodu.
Jeśli Kołłątaj i Kościuszko wołali, i: 

lie prędzej Polska będzie wolna, pók 
się lud nasz nie poczuje obywatelami 

własnej ojczyźnie — to dziś po pót- 
i wieku trwającej walce możemy 

stwierdzić, że hasło Jo jest dziś przez
is w pełni rćatizoWane.
Walka o rolę i znaczenie w narodzie 

człowieka pracy została wygrana ale nie 
kończona. Dla nas. dla demokracji

(Ciąg dalszy na str. 2)
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(Ciąg Zatssg i t  str. f)  
siła i wielkość ojczyzny wiąże się naj­
ściślej z podniesieniem do najwyższego 
poziomu materialnego, kulturalnego i 
moralnego bytu warstw pracujących. 
Przyszłość Polski pragniemy oprzeć na 
potężnych i niewyczerpanych zasobach 
własnej siły twórczej polskiego robot­
nika, chłopa, inteligenta pracownika U- 
mysłowego. Zdajemy sobie spiawę, że 
źródłem tej twórczej siły polskich mas 
ludowych może być tylko szybki wzrost 
ich kullury, jak najszybsze podniesienie 
obecnego poziomu ich ekonomicznego 
bylu ja k  najczynnlejszy Ich udział w 
działalności państwa, jak najbardziej 
wydatna czołowa rola w ogólnym życiu 
społecznym naszego kraju, taki jest pro­
sty i jak najkrócej sformułowany pro­
gram społeczny i polityczny, który wid­
niał na sztandarach demokracji polskiej, 
zarówno w okresach jej walki o wol­
ność ł niepodległość narodu, jak I w 
okresach jego wyzwolenia ł suweren­
ności państwowej.

Czy programowi temu byliśmy w|er. 
ni nie tylko w słowach, deklaracjach 
i heliach propagandowych, lecz przede 
wszystkim w czynach i decyzjach w co- 
d-.iennej konkretnej pracy i walce?

Oto jak stoi zagadnienie.

Siły twórcze odniosły 
zwycięstwo

Jeśli najbardziej nawet surowo, ale 
bezstronnie Sejm Ustawodawczy oceni 
dotychczasową pracę i osiągnięcia od 
powstania Krajowej Rady Narodowej 
do chwili obecnej — odpowiedź może 
wypaść tylko jedna: w wielkiej bitwie 
z silami zacofania, przywileju 1 wyzys­
ku, z siłami niszczycielskimi — zwycię­
stwo odniosły siły postępu, siły twórcze. 
Zwyciężył naród uosobiony w miliono­
wych musach ludzi pracy, twórców 1 bu­
downiczych. Niezmierzone ofiary ponie­
sione w walce o wyzwolenie, gigantycz­
ny wysiłek włożony w dzieło odbudowy 
Polski — to miara związania wszyst­
kich obywateli z wielkimi zadaniami 
i celami, jakie stoją przed narodem. — 
Z dumą możemy stwierdzić, że demo­
kracja ludowa wyzwoliła w narodzie 
drzemiącą w nim wielką moc twórczą, 
która pozwoli płynąć tamowanemu do­
tąd potokowi, aby szybciej obracał ko­
ło naszej historii.

Któż inny w warunkach tak niesły­
chanych mógby wykazać większy hart 
ducha, niż go wykazał Naród Polski 
w ciągu 6 lał okupacji hitlerowskiej?

Kto byłby zdolny do większej jeszcze 
ofiarności patriotycznej od tej jaką 
przejawiła bohaterska ludność naszej 
stolicy w obronie Warszawy we wrze­
śniu i w tragiczne dni powstania?

Gilzie jest kraj, w którymby żołnierz 
Polski nie zadokumentował swej goto­
wości do Oddania życia w walce o spra­
wę, sojuszniczą, jeśli w jego umyśle 
wiązała się ona ze sprawą Polski?

Jakiż naród uporałby się sprawniej 
1 szybciej z zadaniem osiedlenia kilku 
milionów swych obywateli, wracając 
Polsce ziemie odzyskane?

Któż szybciej i skuteczniej potrafił­
by przywrócić Bałtykowi życie, uru­
chomić zdruzgotane porty, przekształ­
cać Polskę w kraj morski?

Obywatele Posłowie!
To, co zrealizowaliśmy dotąd, wy­

pływało z głębokich potrzeb kraju, było 
wypełnieniem testamentu najszlachet­
niejszych duchów Polski. Nie sięgali­
śmy do obcych wzorów, ponieważ się­
gać nie potrzebowaliśmy.

Głęboka miłość ojczyzny, głębokie

P ie rw s z a  ses ja  S e jm u  U s ta w o d a w c ze g o  
R ze c zy p o s p o lite j P o ls k ie j

zrozumienie doświadczeń historii na­
szego narodu — to najlepsze wytyczne 
prac, które —• wierzę — i  wam będą 
oświetlały drogę.

U progu ogromnej pracy
Stoją przed nami zadania wielkie, 

jesteśmy dopiero u progu lej ogromnej 
pracy, której ostatecznym wynikiem 
musi być pełna odbudowa kraju, stwo­
rzenie dla wszystkich obywateli warun­
ków, w których zaspokojone będą 
wszystkie ich materialne i duchowe po­
trzeby. Musi być wreszcie uwydatniona 
siła państwa i szacunek wśród innych 
państw Europy i świata. Na takich pod 
stawach oprzeć się może cały byt nie­
podległy Polski, J e j  pełna polityczna 
i gospodarcza suwerenność.

Przed naszym pokoleniem historia 
postawiła tak wielkie ogólnonarodowe 
zadania, że ich waga przerasta wszyst­
kie, jakie kiedykolwiek stawały przed 
narodem polskim. Dziś warunki dla 
rozwiązania tych wielkich zadań ogól­
nonarodowych mogą stać się rychło bez 
porównania lepsze i korzystniejsze, niż 
w którymkolwiek innym okresie na­
szych dziejów.

M: s!c:e wskrzesić ducha 
Sejmu Czteroletniego

Musicle, Obywatele Posłowie^ wskrze 
sić ducha Sejmu Wielkiego, nawiązać 
do jego reformatorskich tradycji.

Wielcy patrioci Sejmu czteroletniego 
rozumieli, że tam, gdzie idzie o dobro 
narodu, o byt państwa, tam nie wolno 
liczyć się z przywilejami tej czy innej 
grupy, rozumieli, że dobre dla narodu 
jest to, co uwzględnia interes całości 
lub co najmniej większości.

Sejm Ustawodawczy odrodzonej, de­
mokratycznej Polski winien stać się nie­
jako kontynuatorem tych praw, które 
zgórą półtora wieku temu podjął obóz 
patriotyczny w Sejmie czteroletnim.

Porównując te dwie epoki, nie moż­
na nie stwierdzić, w o ile lepszych, ko-' 
rzystniejszych warunkach pracować bę­
dzie Sejm obecny.

Mieliśmy w naszych dziejach wiele 
Szlachetnych myśli, wiele ofiarnych, 
bohaterskich wysiłków, mieliśmy wielu 
mężów, którzy jasno widzieli przy­
szłość i drogi do niej wiodące, ale jakże 
rzadko dotąd było udziałem łych twór­
czych duchów zwycięstwo. To zwycię­
stwo jest waszym udziałem. Wasze pra­
ce nie będą tylko wskazaniami, nie bę­
dą tytko testamentem dla przysztyych 
pokoleń. Będą wykuwaniem w twardej 
skale nowego oblicza Polski, będą real­
ną pracą, której każdy dzień wydawał 
będzie owoce.

Musicie skupić do tej prący cały na­
ród, zjednoczyć wszystkie jego siły. 
Jednym z pierwszych aktów, jaki rząd 
wniesię pod obrady Sejmu, będzie pro­
jekt ustawy amnestyjnej. Jest naszym 
wspólnym, gorącym pragnieniem, aby 
otwarcie Sejmu Ustawodawczego stało 
Się bodźcem dla tysięcy Polaków na 
obczyźnie do powrotu do kraju, w któ­
rym wre praca nad odbudową.

Najszczytniejsze zadanie
Stoi przed wami, Obywatele Posłowie, 

najszczytniejsze zadanie opracowania 
nowej konstytucji, która wcieli najpięk­
niejsze ideały polskich bojowników o 
wolność, a która wolna będzie od wad, 
jakich niemało widzieliśmy w naszej 
historii, konstytucji, która godna będzie 
bohaterskiego narodu polskiego.

Wam, Obywatele Posłowie, przypadłe

W udziale wcielanie w życie najwznlo- 
ślejszych dążeń tych setek tysięcy bez­
imiennych bohaterów, którzy w walce 
0 wolność narodu oddali życie, abyśmy 
dziś w wolnej ojczyźnie mogli znów 
podjąć prace dla chwały i dobra Naro­
du Polskiego.

Zaszczytną funkcję Krajowej Rady 
Narodowej przekazuję Wysokiemu Sej­
mowi, jako najwyższemu organowi 
władzy narodu.

(Burzliwe, długotrwałe oklaski)'.

Przemawia pierwszy poseł 
Sejmu Ustawodawczego

Po mowie prezydenta Bieruta przy­
jętej burzliwymi oklaskami, sala wysłu­
chuje tekstu rozporządzenia o zwołaniu 
sesji, poczym prezydent Bierut donoś­
nym głosem oznajmia, iż Sejm Ustawo­
dawczy R. P. został otwarty.

Skolei przyjęto nowy tekst ślubowa­
nia poselskiego wszystkimi glosami, — 
prócz posłów PSL z prezesem Mikołaj­
czykiem na czele.

Prezydent Bierut powołuje na prze­
wodniczącego Izby najstarszego wiekiem 
posła Trąbalskiego Franciszka z klubu 
PPS, który wygłasza krótkie, pełne ora- 
torskiego temperamentu, przemówienie.

Jest to poseł Ziem Odzyskanych, i mo 
ment ten specjalnie podkreśla.*

Mówca jest dumny ,iż zebrał się oto 
Sejm nie reakcyjny, ale Sejm nowej 
Polski demokratycznej, by wypełnić pro 
gram powzięty w Paryżu w 1892 r. — 
Program walki o ustrój demokratyczny;

Wybór m arszałka  Se) ma
Projekt uzyskuje ogólną zgodę.
Głos zabiera poseł Szymanek, który

w imieniu klubów poselskich: PPS, 
PPR, SD, PSL „Nowe Wyzwolenie* i SP 
zgłasza kandydaturę posła- Władysława 
Kowalskiego na marszałka Sejmu Usta­
wodawczego.

Odczytany regulamin obrad sesji z ro­
ku 1023 art. 8 ma następujące brzmie-

M arw łk a  wybiera Sejm bez. 
względną większością głosów o- 
becnycii posłów:

Jeżeli w pierwszym głosowa, 
niu żaden kandydat nie uzyska 
tej większści, następuje wybór 
ściślejszy pomiędzy pięcioma 
kandydatami, którzy otrzymali 
największą liczbę głosów.

Jeżeli w  drugim głosowaniu 
żadetn kandydat nie uzyska więk 
socści, następuje wybór ściślej­
szy między dwoma kandydata, 
mi, klórzy osiągnęli największą 
liczbę głosów.
W razie równości gi-osów roz­
strzyga przy wszystkich wybo. 
raeli los.

Wybrany marszałek obejmuje 
natychmiast swoje czynności.

Art. 9 regulaminu brzmi: 
„Art. 9. Następnie wybiera 
Sejm łącznie naprzód wicemar. 
szatka, potem sekretarzy.

W ybrani są ci, którzy o trzy, 
mali więcej niż połowę głosów 
ważnych.

Jeżeli w pierwszym głosowa­
niu nie zostali wybrani wszyscy 
wicemarszałkowie, względnie 
wszyscy sekretarze, następuje 
wybór ściślejszy^ do którego 
wchodzą ci, klórzy .otrzymali po 
wybranych najwięcej głosów w 
Jicebie nie większej niż dwóch 
na każde stanowisko do obsadzę, 
nia. Przy wyborze ściślejszym

I walki o niepodległość Polsfił. Spełni! 
się testament tych, którzy ginęli na szu­
bienicy i ze stryczkiem na szyi krzy­
czeli: „Niech żyje Niepodległość Polski*

Poseł senior wzywa posłów do pracy 
nad rozbudowaniem naszego państwa 
i zjednoczeniem całego społeczeństwa. 
Dalej porusza problem sprowadzenia 
masy emigracji polskiej z zagranicy. 
Wtedy będziemy zjednoczeni i silni : 
żaden wróg nie potrafi nas zniszczył 
(huczą oklaski Izby).

Przys’ęga pcse’s 'a
Na sekretarzy przewodniczący powo­

łuje 3 posłów, poczym przystępuje dc 
porządku dziennego: ukonstytuowania 
się Sejmu. Wzywa do złożenia ślubo­
wania. Wszyscy posłowie wstają i pow­
tarzają za marszałkiem seniorem tekst 
ślubowania, który brzmi:

„Ślubuję uroczyście, że Jako poseł na 
Sęjm Ustawodawczy według najlepsze­
go rozumienia i zgodnie z sumieniem, 
pracować będę dla dobra Narodu Pol­
skiego, stać na straży jego praw demo­
kratycznych 1 czynić wszystko w miarę 
sił i uzdolnień dla umocnienia niepodle­
głości i pomyślnego rozwoju Rzeczy­
pospolitej Polskiej*.

Po stwierdzeniu. że ślubowanie zo­
stało dokonane, przewodniczący prze­
chodzi do wyboru prezydium Sejmu, 
proponując przeprowadzenie wyboru 
na podstawie przepisów regulaminu 
obrad Sejmu z roku 1923

wybrani są ci, którzy otrzymali 
najwięcej głosów.

Jeżeli w 1-szyra głosowaniu 
otrzymało absolutną większość 
więcej kandydatów, aniżeli jest 
stanowisk do obsadzenia wybra­
n i są ci, którzy otrzymali naj­
więcej głosów.

W razie równości głosów roz. 
strzyga los". :
Wobec zgłoszenia tylko jednej kan­

dydatury, przewodniczący proponują 
dokonanie wyboru przez aklamacją 
(długotrwałe oklaski). Poseł Mikołaj­
czyk prosi o głos, którego mu udziela
przewodniczący.

Ob. Mikołajczyk wnosi o głosowanie 
tajne za pomocą kartek.

Za wnioskiem glosują tylko posłowie 
klubu PSL, wobec czego wniosek upa­
da olbrzymią większością głosów.

Marszałek senior stwierdza,, że Izbą 
przez aklamację wybrała posła Włady­
sława Kowalskiego — Marszalkiem 
Sejmu.

Przy długotrwałych oklaskach posło­
wie wstają z miejsc i śpiewają; „O 
cześć wam panowie, magnaci".

Nowowybrany marszałek Sejmu Wła­
dysław Kowalski zajmuje miejsce przy 
stole prezydialnym, po czym wygłasza 
krótkie przemówienie,

Przemówienie marszałka 
Kowalskiego

W wyborach 19 stycznia b. r. — roz. 
począł marszałek — naród zatwierdzi! 
linię polityczną, ustaloną manifestem 
PKWN, linię, która data Polsce grani­
ce nad Odrą i Nysą, która prowadd 
nar^d do świetności, a Państwo ppb 
skie do wspaniałego rozwoju i rozr 
kwilu.

Doceniając znaczenie zmian, jakie z* 
szły w Polsce, masy ludowe oświadczy

(Ciąg dalszy na str. 4}'
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T e leg ram y

Dymisja Mikołajczyka
W A R S Z A W A , 5. 2. (PAP). Wice 

premier Stanisław Mikołajczyk 
zgłosił w dniu dzisiejszym swoją 
dymisję na ręce Premiera Rządu 
Jedności Narodowej Osóbki-Mo­
rawskiego.

Poisko-brytyjskie rokowania 
gospodarcze

LONDYN. Korespondent PAP donosi, 
że za dwa tygodnie podjęte zostaną 

,'islio-brytyjskie rokowania handlowe.

Poiicja niemiecka strzela 
do Polaków

BERLIN, 5. 2. (DANA). W Mannen.
I • :n doszło do walk między N em- 
i mi a dużą grupą Polaków; Niem- 
< im przyszła w |iomoc policja n e- 

teka, która kilkarotnie otworzyła 
cg eń na Polaków. Jeden Polak ze­
słał zab.ty, a kilku odmosło rany.

Policja amerykańska, która następ­
nie przybyła na miejsce walk, zlikwi­
dowała zajście i przeprowadziła a- 
resztowania wśród Polaków.

Bevln podpisał traktaty  
pokojowe

LONDYN. Brytyjski minister spraw 
zagranicznych Bevin podpisał we wto­
rek traktaty pokojowe z Włochami. Ru­
munią, Węgrami, Bułgarią i Finlandią.

Marszałek Montgomery przybył 
do Szwajcarii

BERNO. We wtorek dnia 4 b. m. 
przybył do Szwajcarii na urlop szef 
brytyjskiego sztabu generaluego mar 
szalek Montgomery.

DelegacJ asyryjska udaje się 
do ZSRR

PARYŻ. AF1 donosi z Bejrutu, Łe-
delegacja syryjska udaje się’do Moskwy 
celem nawiązania bliższych stosunków 
kulturalnych między Syrią a Związkiem 
Radzieckim.

Konsul turecki wmieszany 
w aferę szpiegowską

BELGRAD. W procesie szpiegów i spi 
kowców faszystowskich, który od kilku 
dni toczy się w Skoplje, zeznawał osk. 
Abdulia Selim. Oświadczył on, że o- 
trzymał od konsula tureckiego paszport 
turecki i w ten sposób mógł udać się 
do Grecji. Konsul turecki dał mu sze­
reg instrukcji i skierował go do kon­
sula tureckiego w Salonikach, gdzie 
miał otrzymać dalsze rozkazy.

Włochy zawierają szereg umów
RZYM. W kołach politycznych ulrzy- 

mują, że Wiochy zamierzają w najbliż­
szym czasie zawrzeć umowy handlowe 
ze Związkiem Radzieckim, Bułgarią, Ju­
gosławii i Grecją.

t,Dpćć bratobó jcze j w 9lk i*«

L is t  z  p o d z iem ia  do  T o w ,
Tow. Premier Qsóbka.Morawskl 

otrzymał przed paroma dniami 
charakterystyczny list od grupy 
młodych ludzi, którzy wciągnięci 
przez organizatorów akcji podziem 
nej do nielegalnej działalności do­
tąd ukryw ają się w iesie. List ten 
świadczy o wyjątkowo małym wy. 
robieniu politycznym, ó braku wy­
kształcenia i o naiwności jego au­
torów.

Tym niemniej — albo może tym 
bardziej — jest to dokument nie. 
zmiernie charakterystyczny. Proś­
ci, naiwni chłopcy, mie umiej:;cy 
poprawnie pisać, nie będący w sta­
nie sformułować swych myśli, zo. 
stali wykorzystani przez swych 
przełożonych, jako narzędzie w 
walce politycznej,

Ich zdrowy rozsądek mówi im 
jednak, że zaprowadzono ich na 
manowce, i wobec tego decydują 
się oni na list do tow. Premiera, w 
którym błagają o amnestię.

Poniżej podajemy pełny tekst 
tego niezwykle symptomatycznego 
dokumentu, zachowując pisownię i 
■-szystkie błędy oryginału.

*
Szano Panie Premie Rządu Je­
dności Narodowej Prosimy 
przebaczenia i Amnestii dla 
Tych co zbłądzili to znaczy Lu 
dzi z lasu dla dezerterów U. B. 
i  M. O. Dla politycznych więź­
niów dila ludzi o broni. Dla lu_ 
dzi ukrywających się.
Broń zdamy prosimy o lepsze 
traktowanie więźniów polity­

O cena k o n s ty tu c ji m a rc o w e j z e  s ta n o w is k a  
soGiaiistycznenfo

(C.ląg dalszy ze strony 1} 
czmą przeszkodę dla dalszych po­
stępów demokracji, odrzuciła 
bezpośrednie glosowanie ludowe 
i  prawo inicjatywy ludowej, od­
rzuciła Izbę Pracy i żądanie, 
by konstytucja zagwarantowała 
szereg postulatów robotniczych... 
Stronnictwa prawicy przeforso­
wały uprzywilejowane stanowi, 
sko kleru w państwie. Nie przy­
jęły postulatu... czynnika spole- 
czno.robotniczego w organizacji 
własności, niedostatecznie często 
hamowały samowolę biurokra­
cji... Nie możemy tedy brać na 
siebie odpowiedzialności za po­
wyższe ustępy Ustawy Konsty­

cznych. Prosimy o  ogłoszenia 
radiowe i  plakaty. Dowódcy 
chcą inas pchnąć do rewolty.— 
Nie wszyscy. Przyrzekamy, że 
jeśli kto po amnestji rękę pod 
niesie a a  Pana Premier będzie 
miał z namj do czynienia.
My znamy ich meliny lepiej 
ja k yU . B.
Piszemy to w tajemnicy przed 
wyższym dowództwem my żoł­
nierze chcemy wracać do do­
mów dość bratobójczej walki. 
Po amnestii będziemy przysię­
gać w kościołach, że nigdy nie 
będziemy wrogami demokracji 
Prosimy Pana Premiera po o- 

.trzymaniu listu odrazu wydać 
odezwę chociaż na pierwsze 
przez radio. Czeka na to tysią­
ce ludzi. Da jemy słowo żoł. 
njprskie że co piszemy jest pra 
wda.
Piszemy piórem, bo maszyny 
m ają pod obserwacją.
Ni b żyje Prezydent, nasz 
wódz

P. Żymierski
Gomułka
Szwałbe

a najwięcej nasz Premier O- 
sóbka Morawski.
Piecz z faszyzmem Hitlera 
Franco i innych W ara od Od­
ry i  Nissy Nierh żyją narody 
słowiańskie Wiwat Tito biada 
po amnestii zdrajcom Czeka­
my Boże jaknajprędzej.
P. S. Kto nie cdda broni sami 
mu zabierzemy i oddamy.

tucyjnej 1 nie możemy oddać 
za całością konstytucji swych 
głosów...

Ustawa uchwalona dzisiaj, nie 
wystarcza nam jednak. Będziemy 
nadal prowadzili walkę nieuslan 
mą o nieuwzględnione w tym 
Sejmie postulaty, o referendum 
ludowe, o Izbę Pracy i uspolecz. 
nienie własności, o oddzielenie 
kościoła od państwa, o świecką 
szkołę. W urzeczywistnieniu de­
mokracji zupełnej widzimy dro. 
gę najwygodniejszą do nowego 
ustroju społecznego, do socjali­
zmu. Ten cel ostateczny pnzo- 
staje zawsze drogowskazem przy 
szłych naszych wysiłków, całej

P re m ie ra
Pbalim  już nieraz i bez skutku 
Ostatnio Pismo poszło do re­
daktora Ekspresu Ilustrowane 
go w Łodzi. Proszę sprawdzić. 
Miał oddać P. Mijałowi Redak­
to r Naczelny napewno jak ś 
hitlerowiec lub Franco Wy­
słał do niego okręg Gorzko. 
wiek

Piotrkowski — Łódź 
2 pisane maszyną a jedno tym 
samym charakterem pisma. — 
Nie posądzamy to może pocz­
ta  zawiniła. Pochwalamy pis­
mo z jeanych czytelniczek 19 
stycznia o amnestji, ale chłop­
cy mówią, dlaczego nie ma ma 
afiszach, czy Pan Premier jest 
zajęty, czy nam nie ufa. - 
Drudzy mówią trochę cierpli­
wości a  usłyszycie na falach 
eteru 1 plakatach AMNESTIA. 
Okręg Warszawski 
P. S. Prosimy przeciągu tygo. 
dnia

*
Na tym liście tow. Premier zro- 

bił adnotację następującej treści:
Szerzej i bardziej zasadniczo 
Waszą sprawę rozwiązać mo­
że amnestia, k tóra jest w przy­
gotowaniu, co jednak jeszcze 
pewien czas potirwa. Do czasu 
takiego uregulowania sprawy, 
można załatwiać sporadyczne 
wypadki inną dirogą. O infor­
macje można się zwracać do 
Prezydium Rady Ministrów.

(—) Osóbka-Morawski,

polityki bieżącej proletariatu 
polskiego*".
Jak  widzimy treść wyżej przy­

toczonej deklaracji PPS jest naj. 
zupełniej jasna,. ' Musiaio minąć 
ćwierć wieku, by koncepcja Pol­
skiej Partii Socjalistycznej, je j 
zdrowy realizm polityczny mógł 
zostać urzeczywistniony i zrezu. 
miany przez całe społeczeństwo. 
Nie ulega wątpliwości, że uwzględ­
nienie postulatów PPS w konsty­
tucji marcowej zaoszczędziłoby 
Polsce wielu bardzo przykrych 
momentów i przyśpieszyło by jej 
marsz na drodze postępu i demo­
kracji.

J . W.

Co piszą  inn i?

K urier Popularny:

„Sej ustawodawczy otwiera no. 
wą erę w życiu państwowym i 
społecznym naszego kraju. Musi 
o tym wiedzieć zarówno obywa­
tel, który równolegle do rosną-

' cych osiągnięć naszego parła, 
menlaryainu, pogłębiać będsie 
swoje zaufanie i sympatię dla 
ustroju demoracji ludowej, m u- 
sz.ą się o tym przekonać nasi 
przyjaciele, z którymi ramię w 
ramię walczyliśmy o wolność i 
zwycięstwo nad faszyzem, musi- 
my to dać do zrozumienia na­
szym wrogom wewnętrznym i 
zewnętrznym, którzy niebawem 
powinni itrozumieć’, że .Polska 
przestała być obiektem dla kon­
cepcji i  agentur.

Nasza własna,-polska droga, bu­
dowana i umacniana świadomo­
ścią i niezłomną wolą polskiego 
proletriatu, musi stać się*jedyną 
płaszczyzną, na której decydo­
wać się będą wszystkie sprawy, 
zwiącane z przyszłością kraju i 
jego wolnych obywateli**.

Polska Zbrojna:

„Mimo, że niejedno z państw zdą 
żyło już zapomnieć, czym był 
hitleryzm i czym groziło zwycię­
stwo hitleryzmu światu, dziś, 
gdy nadszedł oze.s na rozcięcie 
węzła niemieckiego, większość 
ocknęła się i z powagą patrzy w 
przyszłość. Niema między naro. 
darni zjednoczonymi zasadniczej 
różnicy adaó, co do tego, że 
Niemcy nie mogą więcej siać s.ę 
potęgą, że nie mogą więcej zagra 
żać światu**.

Robotnik Pomorski:
„W ynik wyborów styczniowych 
gwarantuje możność pozytywnej 
pracy Sejmu Ustawodawczego. 
Nie będziemy świadkami zaciek­
łych walk partyjnych i przewle­
kłych kryzysów gabinetowych— 
jakie nadawały piętno niemocy 
parlamentaryzmowi czasów 
przedmaj owych. Nie powtórzy

’• się okres kompromitujących Pol 
skę zunagań stojącego na straży 
praworządności Sejmu z łamią, 
cym prawo i posłusznym kapry­
som dyktatora rządem — jaki 
istniał w laaach 1928—1930. 
Marszalek Sejmu będzie mógł 
spokojnie, rzeczowo i zgodnie z 
prawem kierować pracami par. 
lameptu, a nie bronić godności 
przedstawicielstwa narodowego 
przed najściem — rzekomo wi­
tającego m inistra obrony naro­
dowej — korpusu oficerskiego.

Wreszcie nie powtórzy się okres 
sejmów brzeskich i elitarnych— 
w których po 1930 r. zamiast 
przedstawicieli narodu zasiadali 
— dopuszczeni przez sanacyjną 
kam arylę — zwolennnicy „rado­
snej twórc&ości".

Robotnik:
„I jeżeli dziś Polska z reku  na 
rok dźwiga się wzwyż (w przed 
wieństwie do roku 1918, po któ­
rym  kraj nasz toczył się w dół, 
aby zatrzymać się dopiero u  pro­
gu 1924), jeżeli powoli ale syste­
matycznie idziemy naprzód, ję- 
żeli odbudowuje się przemysł, 
transport, dźwiga się z gruzów i 
zgliszcz miasta, wsie i osady, to 
znaczy, że idziemy drogą słusz­
ną, to znaczy, że lud polski pod 
przewodnictwem klasy robotni, 
cł.ej stał się młotem his lor ii i wy 
kuwa lepsze jutro dla Polski.*4



(Ciąg dalszy ze tir. f)  
iy  w dniu 19 stycznia b. r., że nie ty ­
czą sobie powrotu dawnych stosunków, 
które utrzymywały chłopów w wiecz­
nej niewoli politycznej, w nędzy i upo­
korzeniu przez hamowanie dopływu na 
Wlej postępu, oświaty i kultury.

Masy ludowe potwierdziły, że nie ży­
czą sobie więcej powrotu na wieś feu- 
dalów szlacheckich, którzy wnosili tam 
atmosferę średniowiecza, a dla całego 
narodu i państwa stanowili nepotrzeb- 
ny ciężar, wyzyskując źródła dochodu 
państwa dla własnych korzyści.

Masy robotnicze również opowiedzia­
ły sję za utrwaleniem prawa do nie­
skrępowanego, kulturalnego rozwoju, 
OfSZ prawa do wolnej, twórczej pracy 
w podstawowych a wyzwolonych od pa­
sożytujących kapitalistach karteli, o- 
Srodkach przemysłowych.

W duchu nowej Polski wypowiedzia­
ła się inteligencja pracująca, która w 
nowej rzeczywistości polskiej znajdzie 
warunki dla swoich twórczych myśli i 
twórczych wysiłków.

Naród Polski, powierzając w dniu 19 
stycznia 1947 r. opiekę nad swoim lo­
sem i nad Polską Sejmowi Ustawodaw­
czemu przez zatwierdzenie dotychczaso­
wej polityki Krajowej Rady Narodowej 
i Rządu — dal Sejmowi nakaz utrwa­
lenia zdobytych przez naród praw de­
mokratycznych i reform społecznych.

Nowa „rewolta"
Jak podaj© „Daily Worker", około 

130 posłów -Partii Pracy zamierza 
wystąpić w Izbie Gmin przeciwko 
ł^ewnowi, domagając się zmiany ł>ry 
tyjskiej polityki zagranicznej i w cą. 
gnięc.e setek tysięcy Anglków, znaj­
dujących się becn e za granicą do 
kraju, celem ich zatrudnienia w prze­
myśle. Dziennik zaznacza, że sytua­
cja, jaka zagraża Reyinowi jest jed­
nym z powodów wysuwanych" oslat- 
n o przez konserwatystów propozy­
cji uformowania nowego rządu koa- 
lięyjnęgo.

łtDaily Worker" dfldaje, że ta „no.

W izyta królew ska w Afryce Południowej
oceniana

LONDYN, 5. 2. (PAP). Korespon­
dent dyplomatyczny pisma „Reynolds 
News" wyraża pięz&dowolenię z po­
wodu wyjazdu króla angielskiego do 
A fryki Południowej. Zwraca on u- 
wagę na to, że rząd brytyjski oka­
zuje w  ten sposób demonstracyjne 
poparci© 'Smutsowi, polepionemu pra­
w ie jednogłośnie przez Generalne 
Zgromadzenie ONZ,

Autor przypomina stosunki poli­
tyczne i społeczne, panujące w  A fry­
ce Południowej, gilzie mała grupa

Przed wyborami do Rad Najwyższych 
Republik Radzieckich

MOSKWA, 5. 2. (PAP). Już tylko 5 
dni pozostaje do dnia wyborów do Rad 
Najwyższych Republik Radzieckich.

Moskwa przybierze wygląd odświętny. 
Wystawy sklepów, kioski ozdobione są 
dziesiątkami tysięcy barwnych plaka­
tów wyborczych, wzywających społe­
czeństwo do współudziału w dziedzinie 
budownictwa gospodarczego i kultural­
nego- W klubach, teatrach i kinach od­
bywają »i« wykłady i odczyty, pokazy,
filmy i występy artystów.

Na nlieach Moskwy zjawiły się

P ie rw s z a  ses ja  S e jm u  U s ta w o d a w c ze g o  
R ze c zy p o s p o lite j P o ls k ie j

Nakaz ten obowiązuje również w po­
lityce zagranicznej a to przez wyrażo­
ne w glosowaniu żądanie dotrzymani* 
i zacieśnienia sojuszu z państwami, mi­
łującymi pokój, zwłaszcza utrzymania 
sojuszu ze Związkiem Radzieckim, jako 
głównej rękojmi pokoju, oraz nienaru­
szalności naszych granic zachodnich.

Naród polski oczekuje teraz od Sej­
mu Ustawodawczego realizacji nakazu, 
jaki nam nałoży! w dniu 19 stycznia 
zarówno w polityce wewnętrznej, jak 
i zagranicznej.

Wierzę głęboko — kończy marszałek' 
wśród hucznych oklasków Izby — że 
Sejm nie zawiedzie pokładanych w nim 
przez naród nadziei i że obowiązki swo­
je zgodnie z wolą narodu wypełni".

Zkolei przystąpiono do wyboru wice­
marszałków i sekretarzy

Wybór ten odbywa się na podstawie 
regulaminu obrad Sejmu w roku 1923-

Głos zabiera poseł Drobner i w imie­
niu klubów poselskich PPS, PPR, SD, 
SL, Stronnictwa Pracy i PSL-u „Nowe 
Wyzwolenie" zgłasza następujące kan­
dydatury na wicemarszałków: poseł 
Stanisław Szwalbe, poseł Roman Zam- 
rowski, poseł Wacław Barcikowski. 
Następnie marszałek udziela głosu po­
słowi Mikołajczykowi, który zapowiada, 
że klub PSL nie zgłaszając swoich kan­
dydatur, w wyborach do prezydium Sej­
mu udziału nie weźmie.

w P artii Pracy
wa rewolta1* posłów „Partii Pracy" 
stanowi dalszy rozwój ruchu opozy­
cyjnego w  łonie tej partu. Ruch ten 
znacznie wzrósł w  cągu ostatnich 
dwóch miesięcy, a szczególnie do 
chw ili opublikowania przez rząd 
białej księgi w sprawach s.ł robo­
czych. Dziennik podkreśla, w  dal. 
szym ciągu, ż© w.elu posłów labou- 
rzystów zrozumiało, jaka jest polity­
ka zagraniczna ministra Bevina, za­
obserwowawszy, w  jakim stopn u  od 
biła s ę ona na zagadnieniu sił ro ­
boczych w  przemyśle. -

krytycznie
białych łudzi panuje nad milionami' 
Murzynów. „Reynolds News" kryty, 
kuje decyzję rządu, który wyasygno­
w a ł znaczną kwotę na podróż kró­
lewską, aby przekazać społeczeń­
stwu południowo afrykańskiemu, o- 
partemu na ucisku ozłowieka przez 
człowieka, pozdrowienia narodu an­
gielskiego.

Kończąc swe uwagi, autor artykułu  
apeluje do rządu brytyjskiego, aby 
zrewidował swój stosunek do Sniutsa.

pierwsze auta agitacyjne ozdobione sztan 
darami i hasłami. W każdym obwodzie 
wystawione są plakaty z podobiznami 
i biografiami kandydatów. W obwodzie 
stalinowskim Moskwy, w którym kan­
dyduje do Rady Najwyższej generalissi­
mus Stalin agitatorzy odbyli 50 tysięcy 
pogadanek grupowych w mieszkaniach 
wyborców.

Na placu Majakowskiego rozpoczęło 
budowę olbrzymiego postumentu, na 
którym ustawione będą wielkie portrety 
wszystkich trzydziestu kandydatów i

Pierwsze wyczyny opozpeji
Wobec sprzeciwu posła Mikołajczyka 

przeciwko wyborowi marszałków przez 
aklamację, marszałek zarządza glosowa­
nie w zwykłym trybie. Wszystkie trzy 
wyżej wymienione kandydatury prze­
chodzą olbrzymią większością głosów, 
Posłowie; Szwalbe, Zambrowski i Bar­
cikowski oświadczają, że .wybór przyj­
mują.

Następnie poset Domiński w imienia 
klubów poselskich PPR, PPS, SL, SD,

Przed wyborem Prezydenta 
Rzeczypospolitej

Sejm przyjmuje ustawę o procedurze wyborów
Następnie obradujący przechodzą do 

sprawy wyborów Prezydenta. Referuje 
poseł Jodłowski. Mówca stwierdza, że 
wobec wypowiedzi narodu polskiego 
przeciwko senatowi w czasie referendum 
odpowiednie przepisy konstytucji mar­
cowej muszą być zmienione. Projekto­
wana usiawa o wyborze Prezydenta do­
stosuje dotychczasowe przepisy do jed- 
no-izbowego systemu partamentowego.

Pan Mikołajczyk ma głos
W dyskusji zabierał głos poseł Miko­

łajczyk wykorzystując swe przemówie­
nie dla celów nie mających nic wspól­
nego z omawianą kwestią, mianowicie 
wysuwa szereg zastrzeżeń co do uchwa­
ły, taktyki i metod przeprowadzenia 
wyborów, powołując się na uchwałę 
Rady Naczelnej Polsk. Stron. Ludów, z 
dnia 2 lutego. Rada mianowicie stwier­
dza, jakoby na całym obszarze państwa 
w okresie wyborczym miały miejsca 
nadużycia. Jeżeli nie było spokoju to 
odpowiedzialność za to — zdaniem 
mówcy — spada na sironnictwo zblo­
kowane. Następnie mówca zaznacza, że 
stronnictwo jego jest z tradycji pań- 
stwowo-twórcze. W obecnych -warun­
kach ' zaś będzie ono służyło Sejmowi 
rzeczową krytyką' i radą, czynnym po­
parciem, zdążając do pełnej realizacji 
reform społecznych i gospodarczych, 
zgodnych z programem stronnictwa. — 
Przedstawiając w dalszym ciągu pro­
gram swego stronnictwa, mówca pod­
kreśla wśród ogólnej wesołości, że 
zmierza ono do zacieśnienia sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim. Następnie mów­
ca zapowiada, że PSL dążyć będzie do 
współpracy przy zagospodarowaniu 
ziem odzyskanych i do pełnej zgody na 
granice zachodnie Polski-

Poseł Mikołajczyk stwierdza następ­
nie, żo stronnictwo jego ustosunkowuje 
się negatywnie do działalności band. —■ 
Popierać ono będzie sprawę amnoslii.

W tym miejscu marszałek zwraca u- 
wagę mówcy, że porusza sprawę uie 
mającą nic wspólnego z ustawą o wy­
borze 'prezydenta,- która jest na porząd­
ku dziennym.

PSL nie chce słów 
„prawo demokratyczne0 

w rocie przysięgi
Poseł Mikołajczyk przechodzi więc do 

samej ustawy i poświęca dalszą część 
swego przemówienia nieistniejącemu w 
projekcie zdaniu, jakoby Sejm Ustawo­
dawczy stanowił suwerenną władzę 
narodu.

Odnośny ustęp posiada w projekcie 
następujące brzmienie: „Sejm Ustawo­
dawczy, jako organ zwierzchniej wią- 
dzy narodu itd.“.

Mimo uwag, jakie padają z ław posel­
skich poseł Mikołajczyk kontynuuje

P5E ,Ńowe Wyzwolenie" I „STrónnlc. 
twa Pracy" proponuje powołanie jakoi 
6 sekretarzy następujących posłów: dr, 
Stanisław Kowaleski, Lesław Wysocki, 
Józef Oźga - Michalski, Stefan Bancerz, 
Stanisław Kurkiewicz, Henryk -Trze. 
bińskL

W głosowaniu łącznym nad wszyst­
kimi tymi kandydaturami uzyskały one 
przeważającą większość głosów.

Zkolei Izba przeszła do sprawy wy­
boru prezydenta Rzeczypospolitej.

»wą krytykę nie znajdującej się w pro­
jekcie tezy.

W końcowym fragmencie przemó­
wienia poseł Mikołajczyk zwraca uwa­
gę na projektowaną formułę ślubowa­
nia prezydenta R. P.

Mówł się tam — ciągnie poseł — te  
prezydent R. P. rzetelnie będzie praco­
wał dla dobra narodu, praw demokra­
tycznych Rzeczypospolitej święcie prze­
strzegał. Mówca proponuje skreślenia 
słów „praw demokratycznych". Należa­
łoby powiedzieć krótko: „Prezydenf 
Rzeczypospolitej Jest obowiązany prze* 
strzegać święcie wszystkich praw Rze< 
czypospolitej", a Jeżeli są prawa nlede< 
mokratyczne, należy Je najpierw zinle' 
nić. Wreszcie w imieniu klubu PSL’ 
mówca zapowiada glosowanie przecin? 
ustawie.

Dyskusja, nad poprawkami
Po nim marszałek udziela głosił 

posłowi Witoldowi Bieńkowskiemu 
(Katolicko • Społeczny klub poseł, 
ski), który porusza sprawę ślubowania 
prezydenta R. P. Prezydent winien ślu­
bować Bogu — stwierdza poseł — tak 
jak ślubuje każdy obywatel w najważ* 
niejszych momentach swego życia. 
Mówca proponuje tekst przysięgi pre­
zydenta, zawarty w konstytucji z 15 
marca 1921 roku i zawiadamia Izbę o 
wniesienie do laski marszałkowskiej 
odpowiedniej poprawki.

Marszalek po przemówieniu posła 
Bieńkowskiego zarządza 10-minutowq 
przerwę, po której zabiera glos pose| 
Szyman (SL), proponując nowy leksl 
poprawki.

Imieniem SL i PPR poseł zgłasza 
wniosek ó  dodanie do tekstu przysięgi 
prezydenta słowa: „Tak mi dopomóż 
Bóg".

Zgodnie z ideologią 
marksistowską

Poseł Rusinek zabiera-jąc głos wnosi, 
że klub Polskiej Parlii Socjalistycznej 
wychodząc z zasad ideologii marksi­
stowskiej sprzeciwia się poprawce. Po­
seł Rusinek motywował prócz tego swój 
wniosek tym, że w państwie polskim 
istnieje kilka wyznań religijnych. Po­
prawka przechodzi głosami wszystkich' 
partii prócz głosu PPS, która wstrzy­
mują się od głosowania. Za poprawką 
głosowało 210 posłów przeciwko czte­
rem, wstrzymało się od głosu 122,

Całość ustiwy zostaje przyjęta 378 
głosami przeciwko 26, przy 2 wstrzy­
mujących się od głosu Na tym porzą­
dek dzienny pierwszej sesji Sejmu U- 
sławodawczego został wyczerpany.

Po zamknięciu obrad przez marszał­
ka Sejmu odłożono posiedzenie do 
środy godz. 12,
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Siedziałem Oszołomiony na betono­
wym chodniku wielkich koszar francu­
skich, które po strasznej klęsce czerwco­
wej zamieniły się w wielki obóz jeńców 
wojennych wszystkich narodowości 
światu. W upalnym żarze słońca snuły 
się powoli postacie 16-tu różnych na­
rodowości, służących w armii francu­
skiej. Obóz był głodny i spragniony wo­
dy. Wzdłuż murów, otaczających daw­
ne koszary artylerii maszerowali w 
swych „Feldgrau" niemieccy wartowni­
cy, pilnując, by się ktoś Broń Boże nie 
zbliżył zbytnio do świata wolnych.

Na wielkie podwórze, prażone żarem 
słońca zajechał beczkowóz, przywożący 
drogocenną wodę (manierka wody kosz­
towała wtedy 15 fr.). Tłum jeńców oży­
wił się, rzucając się po orzeźwiający 
napój. Byłem zbyt zniechęcony i otuma­
niony, by się ruszyć. Po prostu nie wie­
rzyłem w swoje siły. Czułem, że tłum 
mnie odepchnie i do wody i tak się 
nie dostanę. „Po co się pchać”. Beczko-

Turyści z Ind ii chcą przybyć 
do Polski

Według wszelkiego prawdopodobień 
stwa już  w okresie Zielonych Świąt 
przybędą do Polski na 2—3 tygodniowy 
pobyt pierwsze grupy turystów am ery­
kańskich.

Bównocześnie napływają do kraju li­
czne zapytania w sprawach turystycz­
nych od zagranicznych organizacji 
i biur podróży.

M. in. otrzymano korespondencję z 
odległych Indii, skąd wysunięto propo­
zycję wspópracy na polu turystyki. — 
Z innych państw przesłano również 

'zgłoszenia na wycieczki do Polski.

Od pałacu Chigi do więzienia w Bordeax
Po raz drugi Magda Fontanges siaje 

przed sądem. Oskarżona przed dzie­
sięciu laty o próbę zamordowan i a 
ambasadora Francji w  Rzymie, zdo­
łała osiągnąć uniewinnienie w  sądzi® 
przysięgłych, Czy uda sę  jej to teraz, 
gdy staje przed sądem w  Bordeaux, 
oskarżona o współpracę z Gestapo?

Madeleiue- Corabeuf, znana w  całej 
Europie pod pseudonimem Magdy 
Fontanges, awanturnica światowej 
sławy, kochanka Mussoliniego, dużo 
zna tajemnic, często bardzo koinpro- 
mdujących wybitnych mężów stanu 
przedwojennej epoki. Jeśli pamiętni, 
lii jej ujrzą światło dzienne, dowie­
m y się być może wielu- zakulisowych 
intryg i  intryżek.

ABISYNIA ZA JEDNĄ NOC
Rozwiedziona w  18 roku życia Ma­

gda Fontanges udaje się do Rzymu 
z ramien.a dziennika „La Liberie" i  
zostaje przedstawiona francuskiemu 
ambasadorowi de Chambrun. Po­
przez sekretarza- partii faszystow­
skiej Starace, za pośrednictwem mi­
nistra propagandy A lfieri, Magda zde 
cydowanie dąży do swego celu —  do 
wielkiego Duce —  zdobywcy Abisy­
nii.

Mussolini zakochuje się w  pięknej 
awanturnicy. „Za jedną noc z tobą 
oddam Abisynię" —  wykrzykuje na 
jej widok.

Magda coraz częściej widywana 
jest w towarzsylwie Mussoliniego —  
wywiera coraz wększy wpływ na 
decyzje władcy Włoch. Z natury ga. 
dattiwa, dostarcza ona ciekawskim w

Z  n?e<?awnvdi w s p o m n ie ń

Jeden z  dalekich przyjaciół
wóz za chwilę był próżny. Odjechał po- 
wąli zataczając szerokie koło po wy- 
brukowanym placu koszarowym, ha­
łas ucichł.

Ja poddałem, się znów apatii. Oparły 
o mur nie zauważyłem, że ktoś podszedł 
do mnie. W pewnym momencie dotknął 
mego ramienia. Spojrzałem niezadowo­
lony, że ktoś przeszkadza mi. Przede 
mną stal młody sierżant, Arab, w bia­
łym turbanie na gtowie. Na jasno brą­
zowym czole widać było maleńki wy­
tatuowany niebieski krzyżyk. Bez sło­
wa podał mi manierkę z wodą, propo­
nując, bym pił. Pociągnąłem kilka ły­
ków zimnego, życiodajnego płynu, a od-

Zawotiy narciarskie
w Jugosławii

W Jugosławii w czasie od 2 do 9 III. 
1947 r. w miejscowości Planica Jugo­
słowiański Związek Narciarski urządza 
Międzynarodowy Tydzień skoków na 

artach. *
Na zawody te Fiskullurni Savez Ju- 

goslavije zaprosił polskich narciarzy. 
Przypominamy, że na słynnej skoczni

Planicy został osiągnięty rekord sko­
na nurtach 118 m. Skocznia ta zni­

szczona przez okupanta — jak donoszą 
nam z Jugosławii — została odbudowa­
na i poprawiona.

Zniżki na mistrzostwa Polski
Ministerstwo Komunikacji przyznało 

wszystkim udającym się na Mistrzostwa 
Polski zniżki kolejowe 66% w drodze 
powrotnej na podstawie karty uczestni­
ctwa. Szczegóły korzystania z kart ucze­
stnictwa podamy w następnym komu-

H is tn r ia  „p ie ltn e j M a g 3 ę “

rzymskim „towarzystwie" pikani, 
nycli nie przynoszących 'bynajmniej 
zaszczytu, szczegółów o intymnym  
życiu wielkiego dyktatora,

POCZĄTEK KOŃCA
Mussolini dowiaduje się o tych po­

stępkach swojej kochanki. Magda 
znajduje pałac Chigi zamknięty przed 
nią; wszystkie interwencje nie odno 
szą skutków. Duce gotów jest prze­
baczyć wszystko ale nie zadraśnięcie 
jego diuny. Na żądanie rządu włos­
kiego i wskutek interwencji am-basa. 
dora francuskiego piękna Magda zo­
staje wysiedlona z Włoch i powraca 
do Francji.

Jej wielka kariera jast skończona, 
ale Magda mści się. De Chambrun - -  
ambasador francji w  Rzymie uważa­
ny przez nią za sprawcę jej upadku, 
siajig się ofiarą zamachu na jednym 
z dworców w Paryżu. Aresztowana 
pod zarzutem usiłowania zabójstwa, 
Magda staję przed sądem przysięg­
łych i  zostaje uniewinniona.

Czy tylko jej csob.sły czar wpły­
nął na przysięgłych? Raczej nie. Pro 
ces został zatuszowany zgodnie z na. 
kazem z góry. Obawiano się gadatli­
wości kochanki Mussoliniego, oba­
wiano się rewelacji o Cezarze w  pi-, 
żarnie...

AGENTKA N r 8606
Piękną awanturnicą interesują się 

teraz wywiady i kontrwywiady wiel 
kich mocarstw. Jej wyjazd do Ame­
ryki zostaje udaremniony przez rząd 
francuski, udają się natomiast do

dając mu manierkę usłyszałem pytanie:
Polak?

I zaczęta się łamaną francuszczyzną 
dziwna rozmowa.

Lubię Polaków — powiedział intody 
sierżant — nie znam was prawie, ale 
ojciec opowiadał mi kiedyś o jakimś 
Polaku .który był u nas w plemieniu 
i umarł na dwa lala przed moimi uro­
dzinami. Mieszkał w naszej osadzie 16 
li t. Przywędrował gdzieś z Turc ji, wstą- 
pil do Francuskiej Legii, ale zniechęco­
ny jej metodami ucickł do nas. Dużo 
nam opowiadał o waszym kraju. Jak 
mówił o Polsce miał takie smutne oczy, 
jakby mu syna zabito. Leczył naszyci: 
ludzi, próbował nas pogodzić z Francją, 
nie chcąc, rozlewu krwi i nauczył bu­
dować jasne chaty. Jedną miał tylko 
wadę •— tu mój rozmówca pogardliwie 
wydął wargi — traktował kobietę jak 
mężczyznę, uarówni ze sobą, mimo, że 
przyjął naszą religię.

Często jeszcze rozmawiałem z moim 
nowym przyjacielem. Miał głęboki sen­
tyment do Polaków. Los nas wkrótce 
rozłączył. Mnie wywieziono do Niemiec, 
a on został we Francji.

Kiedy w 45 r. los żołnierza tułacza 
rzucił mię znów do Francji miałem moż­
ność przeglądać się z bliska wielkiej 
defiladzie 14 lipca. Wśród śniadych twa 
rzy maszerujących marokańskich puł­
ków szukałem Ibrn-Hasima, niestety nie 
natrafiłem nigdzie na znajome twarde 
rysy. Zapytywani Marokańczycy 
umieli mi dać żadnego wyjaśnienia. —- 
Francuski czerwony krzyż miał o nim 
ostatnie informacje z walk we Wło­
szech... Może też gdzieś pod' Monte Ca- 
sino leżą we wspólnym grobie Arab 
i Polak. (A. LiberakJ.

Hiszpanii, gdzie sprawki jej nie są 
bliżej znane. Wysiedlona w roku 1940 
zostaje aresztowana na granicy fran. 
cuskiej i osadzona w więzieniu w 
Bajonnie, skąd zwalniają ją w kra­
czający Niemcy.

Magda Fontanges zamienia się w 
agentkę II 8806 na służbie kontrwy. 
wiadu hitlerowskiego we Francji.

Z  ramienia niemieckiej służby 
szpiegowskiej organizuje ona nazi­
stowską piątą kolumnę w Afryce 
Pć.lr. cnej, później zaś pracuje dla 
wywiadu wojskowego w portach 
śródziemnomorskich. — Uwięziona 
przez władze Yichy na podstawie, sta 
tiego nakazu aresztowania, zostaje 
zwolniona dzięki interwencji je j pi 
mieckich pracodawców i przeniesio­
na do Brukseli, gdzie wydaje 
Gestapo alianckich spadochroniarzy

SENSACYJNE REWELACJE
Dziś Magda Fontanges do winy 

się nie przyznaje. Nigdy ni«- pra 
wała dla Niemców, pomagała człon­
kom ruchu opon:, ma na to naw 
świadków — słowem, zwykłe wyfcrę. 
ty wszystkich zdrajców.

Lecz Magda ma jeszcze inną linię 
obróny. Adwokat je j zapowiada 
sacje już nie o stosunkach z Mussoli, 
ninf, ale dotyczące francuskich poli. 
tyków i mężów sianu. „Piękna Ma. 
gda“ grozi skandalem.

Czy i tym> razem zdoła ona unik­
nąć kary, tak jak jej sę to udało 
1937 roku? W  każdym raz.ie rozpra- 
wa zapowiada się nadzwyczaj sen­
sacyjnie.

Bibliofilstwo pana generała
Generał niemiecki Kurt Meyer był 

przed rokiem skazany na dożywot­
nie więzienie, jako w inny śmierci 
wielu jeńców kanadyjskich. •

Ale to było przed rokiem.
Dziś Flerr Generał pełni funkcję 

bibliotekarza w jednej z prowincji... 
Kanady.

Nie je.st wykluczone, że H err Ge­
nerał stawie s-ię namiętnym bibliofi­
lem, że odda się bibliofilstwu z całą 
pasją. Rozkoszując się wyglądem ja ­
kiejś książki będzie jednak z pew­
nością żałował, że skończyły się już 
owe „dobre", „bibliofilskie" czasy, 
gdy można było oprawić ulubioną 
książkę w  sórę tego czy owego więź, 
nia obozu koncentracyjnego.

Cóż, nawet tak niewinna namięt­
ność jak bibliofilstwo stać s:ę może 
bestialstwem, gdy ogarnie jak:egoś 
„ub-ermenscha" (niiedawna przesz­
łość przecież wykazała).

Nie.nadarmo książka nazywa się 
po niemiecku Buch, —  zupełnie tak 
jakby bandyta bijąc. kogoś w  głowę 
łomem żelaznym, pokrzykiwał sobie: 
buch! buchl

Na pewno więc z generała Meyera 
będzie miłośnik książki (Buch!).

Przegląd prasy
m?*?rocy’fłci

ORYGINALNA DZIAŁALNOŚĆ
„Kronika Tygodniowa” (pismo pol­

skie wychodzące w Kanadzie — nr 894 i 
podaje za londyńskim tygodnikiem „Tri 
bune” w artykule p . t  „Oryginalna dzia­
łalność polityczna”, następujące uwagi 

działalności niektórych dyplomatów 
brytyjskich za granicą:

„Przyjrzyjmy się — plsze „Tribune”
•— działalności posła brytyjskiego w
Portugalii, sir Ovena 0'Mally. Dora­
dzał on monarchistom hiszpańskim 
przebywającym w Portugalii, -aby 
przerwali pertraktacje z lewym skrzy­
dłem hiszpańskiej partii republikań­
skiej i sprawę dalszych losów Hiszpa­
nii pozostawili w rękach Franco.

OD PIASTA DO PSL 
Jak wiadomo, PSL odgranicza się 

ostatnio bardzo mocno od działalności 
polskiego podziemia i zrzuca całą wiuę 

i sfery londyńskie, które:
„dla uniemożliwienia wyborów,; nie 

cofnęły się nawet przed najgorszymi 
i najgłupszymi metodami. Polecili bo­
wiem swoim agentom kryć się zr 
PSL, dając im fałszywe legitymacje 
i każąc im rozgłaszać, że popierają 
Mikołajczyka („Narodowiec z dnia 21 
ub. m.)“.
No powyższy temat znajdujemy 

kawę uwagi w „Biuletynie Wolnej Pol­
ski” (piśmie na Środkowym Wschodzie.

artykule p .t. „Wybory a struk 
tura społeczno-gospodarcza”:

„Jeżeli się nawet uważa, — c
my w „Wolnej Polsce” — infiltrację 
wy wrotowo-pra wicowych elementów 
do PSL, za niezamierzoną przez kie­
rowników tegó stronnictwa, za zwal­
czaną przez nich — to trudno się 
oprzeć refleksji, że kierownicy ci w 
takim wypadku co najmniej nie zdali 
egzaminu na przywódców, okazując, 
że nie panują nad własnym aparatem 
partyjnym. Jeśli się nawet nie u 
ich odmowy wejścia do bloku wybor­
czego za dowód chęci walki z obec­
nym ustrojem — to trudno nie pa- 

- trzeć z głęboką obawą na motywy nie 
wejścia do bloku. Jeśli ktoś bowiem 
chce mieć 75% mandatów — znaczy 
to iż ten ktoś chce być bezwzględnym 
dyktatorem..., chce rządzić niezależnie 
od woli klasy robotniczej i choćby 
wbrew woli klasy robotniczej”. 
Dodajmy: niezależnie i wbrew woli 

narodu!
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Tarnów odzyska średniowieczne zabytki kultury
(o. a.). W  Tarnowie odbyła «ię 

konferencja zwołana przez konser­
watora Zabytków Województwa Kra. 
kowskiego, w  której wzięli udział 
przedstawiciele W oj. Oddziału Mu­
zeów i  Ochrony Zabytków, W oj. W y­
działu Odbudowy, Regionalnego U- 
rzędu Planowania Przestrzennego, o- 
raz przedstawiciele Zarządu Miej­
skiego w  Tarnowie i  K urii Diece. 
zjalnej Tarnowskiej.

Na konferencji omówiono szereg 
projektów związanych z podniesie­
niem i  wydobyciem walorów zabyt. 
kowych i historycznych miasta T a r ­
nowa.

W pierwszym rzędzie postanowio­
no odsłonić zabytkowe mury i basa- 
ty miasta przez wyburzenie znajdują, 
cych się w  ruinie oficyn i szop zakry. 
wających pierwotny wygląd murów.

Przez otworzenie zejścia z plam

katedralnego uzyska się doskoni.łe 
rozwiązanie urbanistyczne wydoby­
wające malown.czość i  piękno wzgó. 
rza katedralnego ujętego obwarowa­
niami.

Ponadto średniowieczne zabylkrwe 
domy za katedrą zostąną odnowone 
i  przystosowane do celów Muzeum 
Diecezjalnego, którego zbiory obej­
mują najcenniejsze zabytki polsi.uego 
malarstwa cechowego i jeden z naj. 
większych zbiorów sztuki średnic-wie" 
cznej w  Polsce. Domy te (tzw . Miko- 
łajowski i  sąsiednie) posiadające go­
tyckie szczyty, kamienne obramień a 
drzwi i  okien, podobne do wawel­
skich, oraz c ekawe wnętrza staną 
się doskonałymi i  przykładowymi 
pomieszczeniami dla zbiorów muzeal­
nych.

Jednocześnie rozważano koniecz. 
ność rozszerzenia pomieszczenia Mu­

zeum Ziemi Tarnowskiej, zajmujące­
go obecnie Stary Ratusz. Piękne zbio­
ry  tego muzeum, obejmujące wiele 
działów sztuki —  jak malarstwo, gra­
fika, meblarstwo, przemysł artystycz­
ny —  wzbogacane, nowymi zakupami 
i darami są syntezą dorobku kultu­
ralnego Ziemi Tarnowskiej.

Rozwój tego muzeum przynosi 
chlubę miastu, które przeznacza do 
jego użytku zabytkowe domy podcie­
niowe w rynku, które zostały już czę­
ściowo odremontowane i  przywróco­
ne do dawnego wyglądu przez rekon­
strukcję ich charakterystycznych J 
bogatych attyk.

Entuzjastyczne stanowisko Zarządu 
Miejskiego w  Tarnowie w powyższych 
sprawach przyczyni się niewątpliwie 
do szybkiego zrealizowania tychjw o- 
jektów.

Komunlhaty Partyjne

Z życia Partii

Walne zebranie Komitetu Sudoł— Tonie
W ubiegłą niedzielę odbyło się w Su- 

doł-Toniach walne zebranie Komitetu 
Dzielnicowego.

Zebranie zagaił przewodniczący ko­
mitetu tow. Szymański a następnie dru­
gi sekretarz MK PPS tow. Ciepielów* 
wygłosiła referat polityczny, podkreśla­
ją* znaczenie rozbudowy komitetów 
dzielnicowych.

Z kolei odczytane zostały sprawozda­
nia organizacyjne przez tow. Dudę i ka­
sowe przez tow. Wojtowicza. Po udzie­
leniu ustępującemu zarządowi absoluto­
rium na wniosek tow. Szczygla 1 po 
krótkiej dyskusji na temat działalności 
poprzedniego zarządu, przystąpiono do 
wyboru nowego komitetu.

Na członków zarządu wybrani zosta­
li tow. tow. Szczygieł Jan, Kaleta Józef, 
Duda S.-, Bartosik W., Figiel St., Bryla 
T„ Pigulski Fr., Podskalny Piotr, — 
a w skład Komisji rewizyjnej weszli 
tow. tow. Szczygieł J., Filipowski St. 
i Duda St.

W wolnych wnioskach wybrano rów­
nież Komitet ufundowania Sztandaru dla 
dzielnicy, w skład którego weszli tow. 
Szymański W., jako przewodniczący, 
tow. Paluch Cz. sekretarz 1 tow. Pigul­
ski Fr. jako skarbnik.

Odśpiewaniem „Czerwonego Sztanda­
ru'1 zebranie zakończono.

W  RZEŹNI MIEJSKIEJ
W dniu 3 bm. odbyto się zebranie 

pracowników Rzeźni Miejskiej Sekcja 
ubojowa.

Zebranie zagaił tow. Chrobak, udzie­
lając głosu tow. Jedynakowi, który wy 
głosił referat polilyczno-organizacyjny.

Po ' dyskusji nad referatem wybrano 
tymczasowy Zarząd Sekcji Ubojowej w 
następującym składzie: tow. Futro Ed­
ward jako przew., tow. Chrobak Ed­
ward zast. przew., tow. Gałuszka sekr., 
Gurolek i Waciak Stefan jako członko­
wie Zarządu.

Ulgowe egzaminy 
dla czeladników będą 

przedłużone
Z  końcem ub. r. wygasł termin roz­

porządzeń a Ministra Przemysłu z dn. 
30 listopada 1945 r . o ulgowych prze­
pisach egzaminacyjnych dla czeladni­
ków. Wobec wygaśnięcia terminu 
Związek Izb Rzeineślmczych wystą- 
p ł  z wnioskiem o przedłużenie mocy 
trwania tego rozporządzenia, uzasad. 
n-iając wniosek tym, iż w dalszym 
ciągu odczuwa s ę  wielki brak facho­
wych sił rzemieślniczych, a zaprze­
stanie stosowania przy egzaminach 
czeladniczych ulgi w postaci usnożli. 
w enia kandydatom składania egza­
minu w obecności delegata kurato­
rium szkolnego zahamowałoby znacz- 

napływ kandydatów do egzami-

Zebranie członków PSS i  sym­
patyków w PŁaszowie odbędzie się 
w niedzielę 9 lutego 1947 r. o godz. 
14.30 w świetlicy firm y „Salmo“ 
przy ul. Krzywda. Obecność człon­
ków PPS. zamieszkałych w Płaszo. 
wie obowiązkowa.

•  *  •
Powiatowy Komitet PPS w Kra­

kowie zwołuje na dzień 8 lutego 
b. r. godz. ld .tą  wainą odprawę 
przewodniczących i sekretarzy 
Komitetów gromadzkich, miejsco­
wych i gminnych.

Sekretarze gminni winni złożyć 
pisemne sprawozdania za miesiąc 
styczeń.

•  e •
Miejski Kom. PPS Rynek Gł. 30 

zawiadamia, że wykupił bilety na 
sztukę „Dom otwarty11 Bałuckiego 
na dzień 8. II; br.

Bilety nabyć można w sekreta­
riacie MK PPS u  tow. MisiewL 
czównej.

•  *  •
Sekcja Nauczycielska Polskiej 

Paintii Socjalistycznej zawiadamia, 
że w sobotę, dnia 8. II. © godz- 
17.tej w lokalu PPS Rynek Gł. 
30, sala konferencyjna 1 p. Nr. 16.

Prof. U. J. Dr Kazimierz Piw ar- 
ski wygłosi odczyt na tem at „Po­
czątki Demokracji11.

Obecność członków obowiązko­
wa. Goście mile widziani.

£>K-SXYUJ g-W
„ B O M B Y  A T O M O W E J "  

tylko Firmy „A TO M **

Kraków-Zcbłccle, f,

Skład drużyny na międzynarodowe 
mistrzostwa narciarskie ustalony

W sprawie przem iału mąki i wypieku 
chleba

(S) W dniu wczorajszym odbyła się 
w Krakowie konferencja, zwołana przez 
Wydzia* Aprowizacji i Handlu, a ' spo- 
wodowana koniecznością kontroli prze­
miału mąki, wypieku wolno-rynkowego 
chleba i c:n.

Na konferencję przybyli przedstawi­
ciele trzech Spółdzielni ze „Społem“ na 
czele. Cechu Piekarzy, Komisji Specjal­

nej do walki z nadużyciami, skarbowo- 
ści i in.-

Konferencję zagaił naczelnik Sawicki 
przy udziale kierownika Wydziału kon­
troli cen, tow. Tomczyka.

W rezultacie uchwalono, iż naczelnik 
Sawicki wyjtdzie osobiście do Warsza­
wy dla zasiągnięcia opinii miarodajnych 
czynników nadrzędnych.

(Lak) Polski Związek Narciarski u- 
stalił już skład drużyny, która będzie 
reprezentowała ' Polskę na zawodach 
międzynarodowych w Chamonis.

Będzie to najlepszy skład, jaki w tej 
chwili może wystawić Polska.

Z SNPTT- będą startowali: Marusarz 
‘Stanisław, Marusarz Józef, Bachleda 
Andrzej, Skupień Stanisław, Matuszny 
Józef, Pwalica Jan, Płonka Jan, Kula 
Jan, Radkiewicz Jan i Krzeptowski 
Józef.

Z „Wisły" wezmą udział Gąsienica- 
Samek Mieczysław, Gąsienica-Samek 
Władysław, Kwapień Tadeusz,. Wowko- 
nowićz Tadeusz, Orlewicz Marian.

Zawodnicy polscy opuszczają Polskę 
6 b. m. z Katowic. Polska wysyła rów­
nież czterech kandydatów na sędziów: 
ob. Załuskiego, Kasprzyka, Fiszera 
i Płonkę.

Zawody w Chamonis rozpoczną się 
dnia 12 b. m. biegiem na 18 km. i będą 
trwały do dnia 16 b. m.

Dnia 13 b. m. sztafeta 3 X 10 km. 
i skoki do kombinacji. Dnia 14 b. m. 
bieg zjazdowy panów i pań. Dnia 15 
b. m. bieg patrolowy i skoki otwarte. 
Dnia 16 b. m. slalom i popołudniu sla­
lom specjalny.

Ekipa polska, która zdobyła w Szwaj 
caęii drugie miejsce w akademickich 
mistrzostwach świata, świeciła przykła­
dem sportowego zachowania.

Mamy nadzieję, że i ekipa udająca 
się do Francji podkreśli jeszcze raz na­
sze zachowanie sportowe, które w 
Szwajcarii zwróciło uwagę do tego stop 
nia, że jeden z delegatów w czasie po­
żegnalnego bankietu nazwał ekipę pol­
ską najbardziej wzorową ze wszystkich,

JOZEF GARDECK1 (60)

B y ł o  n a s  f r z e c h
stych koszulkach, a ten jeden w ka­
mizelce?’...

Gdy i to skończyliśmy, przyszła 
kolei na starych, poczciwych „Flisa. 
ków“ . A po mch — rozradowane my­
śli podpowiadały ustom coraz to in­
ne melodie: nowe i stare, wesołe i 
smutne. Płuca wyrzucały z siebie z 
bezmierną siłą wszystko, co serca, 
wezbrane tęsknotą, wyrazić cliciliły 
słowami piosenki. Radość życia, po­
czucie siły, nadzeja. swoboda, szczę­
ście młodości, wiara w siebie i w  
dobry świat, przeczucia n.eznanej 
miłości, wszystko sfruwało z rozgrza­
nych warg i niosło się po wódz e, 
wypowiedziane słowami poety i mu. 
zyka. słowami cudzymi, a jakby na­
szymi własnymi...

Byliśmy na wprosi Saskiej Kępy. 
Po komendzie „spocznij". piórka wio 
seł dawno już leżały na wodzie nie­
ruchomo. Zauważyłem, że biedny 
Stach nie pomagał śpiewać. Białą 
chustką ocierał spocony kark i czo­
ło. Spojrzał mi w oczy —  widziałem  
zmęczenie. Postanowiłem zluzować 
go. Zgodził się. Ale ktoś krzyknął:

—  To niemożliwe! Jak my będzie­
my. wyglądali?.., Wszyscy w  pasia-

Dobry, cierpliwy Stach obrocił sę  
i gniewnie spojrzał na siedzącego za 
nim oponenta B.ałe'gałki w.ctkicn je ­
go oczu wydały się jeszcze większe,' 
rzewna łezka zdobiła je. Nie rzekł 
n'c. Oponent umilkł, a nikt inny go 
nie poparł. Sternik był po naszej 
stronie.

Zdjąłem marynarkę, przykryłem  
mokre plecy Stacliowe i otuliłem go. 
Oddałem mu swoje miejsce, a sam 
zająłem jego ławeczkę na rolkach 
przy wiośle.

Słońce dawno schowało się za wy­
soką Warszawę.

Ciemniało...
Na czarnej wodzie drgały jasne, 

długie odbicia zapalonych pobrzeż- 
nych latarni. Dochodziła godzina sió. 
dma.

Przy śpiewie, przy równym płus- 
kocie,,wioseł, "płynęliśmy z powrotem, 
z prądem wody, po rozległej, po ko­
chanej Wiśle, aż dopłynęliśmy na 
czas właściwy do przystani.

Teraz szybka przebiórka we własne

koszule, we własne szały i jazda na 
ósmą do leatru Le,niego. Ouryzgane 
wodą spodn.e zostały mokre. Po 
drodze wysychały... Wpadliśmy do 
podrzędnej, k.epsko oświetlonej ka. 
wiarenkś. Tuzin kaw z kożuszkiem 1 
bez kożuszka, stosy bułek i ciastek dro 
żdżowych. zwanych .,pagajam.“, gi­
nęły w zgłodniałych czeluśc. ach. 
Białe wilcze zęby —  rozrywały', cięły, 
darły, pustoszyły... B.lety na „Cyra- 
no de Bergerac" mćel.śmy w kiesze­
ni,. kupione zawczasu w kasie zaina. 
wiań.

Podziwialiśmy cudowną grę Frenk­
la w' roli tytułowej. Zachwyceni, po. 
ruszeni do dna bryzmem i gaśkońską 
fanfaronadą Rosianda. waliliśmy bra 
wa zapamiętale, aż puchły ręce. Be­
bechy jednk bolały na widok sceny 
zbiorowej, co miała wyobrażać „bite 
wę". Uderzanie blaszanymi pałasza­
mi przypominało szczęk noży i w i­
delców w  podłej jadłodajń... mazga- 
jowate cięcia, udawane niedołężne 
pchnięcia —  wzbudzały śmiech, nie. 
smak i oburzenie wśród takich, jak  

'my. sportsmenów.
—  Boże dróg 1 Jedenastoletni dzie­

ciaki sfabrykowałyby to lepiej!...
— Co clicesz od starych, zmęczo­

nych koniów .  statystów^

—  Gdyby tak naszą dwunastkę 
wpuścić na scenę, dopierobyśmy za. 
dali bobu!

— Że też reżyseria teatru nie wsty« 
dzi s ę takiej błazeńskiej szopki...

—  Czy tak trudno wyszukać dwa 
amatorsko komplety fechlunkowe, 
jak nasz, i  rzucić je  w  przebraniu na 
siebie?...,

— Gamonie!
—  Id ioc i!
—  Pojęcia nie mają. Jak się to ro­

bi...
Zachwyceni Frenklem i Rostandera, 

urągając na reżysera niedołęgę, pę­
dziliśmy późnym wieczorem, po skon, 
czonym teatrze, do domu na dobfzó 
zasłużony wypoczynek.

Paczka coraz na jakimś rogu top­
niała. aż w końcu w a lilśm y butami 
o bruk w  głuchy wieczór tylko ja i 
Janek. Ale i my pożegnaliśmy się 
wkrótce.

X.
ZWYCIĘSTWO.

Główną treścą naszego żyda — 
była fabryka. To był szkielet, trzon, 
na ń m  wspierało s ę wszystko inne, 
Teatromania, sport i miłość —  były 
trzonu tego ornamentyką, dekoracją

.(Ciąg dalszy. nastąpił
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K atastro fa opałowa Sanatoriów 
Zakopiańskich

Zespół Sanatoriów Przeciwgruźliczych 
w Zakopanem slol dosłownie w prze­
dedniu katastrofy opałowej. Mimo licz­
nych interwencji sanatoria nie otrzy­
mały żadnych przydziałów koksu za li­
stopad, grudzień i styczeń. Trudno bo­
wiem uważać za „przydział* papierek, 
donoszący, że sanatorium przydzielono 
100 tys. ton koksu, a później, po inter­
wencji jeszcze 100 łys. ton, gdy ani je­
den kilogram nie doszedł.

Sanatoria palą chwilowo jeszcze ku­
powanym „na wolnym rynku* węglem, 
lecz to nie tylko podraża koszt dzienny 
o około 40 zł na osobą, ale powoduje 
pękanie kotłów. 1 tak w Sanat. Nauczy­
cielskim pękł jeden kocioł wyrządzając 
szkodę na 100 tys. zl, w Sanat. Dziecię­
cym na Bystrem pękły 2 kotły, a na­
prawa jednego wyniesie około 300 lys. 
złotych.

Zespół Sanatoriów potrzebuje zimą 
miesięcznie około 820 lys. ton koksu.

Konkurs Chórów Krakowskich
(Bg) W pierwszym etapie rozpoczę­

tej akcji organizowania cliórów Wy­
dział Kultury I Sztuki Urzędu Woje­
wódzkiego Krakowskiego łącznie z To­
warzystwem Teatru i muzyki ludowej 
organizuje pierwszy konkurs chórów 
w Krakowie o nagrodę Wojewody Kra­
kowskiego.

Konkurs naznaczony..Jest na 13 I 15 
kwietnia b. r. W konkursie chórów 
mogą brać udział tylko te zespoły, któ­
rych kierowuicy muzyczni l prezesi 
wezmą udział w zjeżdzie organizowa­
nym w dniu 28. li. 1647 r, w Krako­
wie.

W sprawie ochrony zabytków kultury
(o; d.) Do cennych zabytków w Pol­

sce <i; pamiątek historycznych należą 
zachowane z lal dawnych zamki i pa­
łace. W ostatnich czasach pozostawały 
one bez opieki. Już Niemcy po wy wo­
zili z nich -cenne dzieła sztuki, stare, 
antyczne meble, a to co pozostało ni­
szczeje w często niezabezpieczonych 
budynkach.

Do takich pamiątek dawnej kultury 
polskiej należy w pierwszym rzędzie za 
mek w Igolomii, będący jednym z naj­
wspanialszych zamków województwa 
krakowskiego. Również bez przeznacze­
nia i troskliwej opieki fuehowców-kon- 
serwalorów pozostają zamki w Niedzi­
cy, w Suchej, w Wiśniczu, w Piesko­
wej Skale i w Pilicy.

W imię kultury wszystkie Instytucje, 
które »» terenie województwa mają aa

Wiedza będzie udostępniona 
dla wszystkich

(BG) W Warszawie odbył się w Mi­
nisterstwie Oświaty ogólnopolski zjazd 
pod hasłem: „Popularyzacja wiedzy", 
prowadzony przez Departament Oświa­
ty Dorosłych.

Na zjeżdzie poruszany był cały sze­
reg zagadnień, związany z popularyza­
cją wiedzy dla dorosłych, jak np. „Isto­
ta 1 zadania popularyzacji wiedzy" — 
„Język wydawnictw popularno-nauko­
wych" — „Zainteresowanie się czytel­
nictwem młodzieży starszej w świetle o- 
statnich lat" — „Popularyzacja wiedzy 
poprzez' żywe słowo" — oraz „Zagad­
nienie organizacji formy 1 metody do­
kształcania pracowników oświaty doro­
słych w zakresie czytelnictwa i samo­
kształcenia".

Celem wygłaszanych na Zjeżdzie re­
feratów- było wykazanie, że oprócz do­
kształcania popularnego potrzebne są

Wznowienie monografii „Cut?a Polski*1
Piękne i wartościowe wydawnictwa 

poznańskiej firmy Wagner z cyklu 
„Cuda Polski* cieszyły się przed wojną 
powszechnym i zasłużonym uznaniem, 
oddając również znaczue usługi miłoś­
nikom turystyki.

Z chwilą odzyskania rieroi mazursko- 
Warmijskiej oraz nadodrzańskiej i nad-

Zakupienie takiej Ilości Jeslenlą było 
niemożliwe z braku koksu, gotówki i ma­
gazynów opalowych. Poza tym obieca­
no oficjalnie miesięczne przydziały ko­
ksu w ilości 160 tys. ton.

Odremontowane kosztem wielu, wielu 
milionów pieniędzy społecznych i pań­
stwowych sanatoria zakopiańskie stoją 
obecnie przed problemem odesłania 
chorych do domu, spuszczenia wody w 
centralnym ogrzewaniu i zamknięcia 
lecznic do maja br., o ile w dniach naj­
bliższych nie nadejdą transporty z opa­
łem.

Dyrektorzy Sanatoriów wysłali 31. I. 
'depesze do Premiera tow. Osóbki-Morąw 
skiego z prośbą o interwencję u właści­
wych czynników, gdyż obecny stan rze­
czy paraliżuje walkę z gruźlicą urucho­
mioną z luk wielkim nakładem energii 
i pieniędzy przez Ministerstwo Zdrowia.

K. D ).

Uczestnicy zjazdu wezmą udział w 
koncercie symfonicznym Państwowej 
Filharmonii (IX Symfonia Beethove- 
najl Zainteresowane zespoły śpiewacze 
winny zgłosić w .Wydziale Kultury i 
Sztuki przy Urzędzie Wojewódzkm w 
Krakowie nazwiska uczestników zjaz­
du podaiąc przy tym pełne brzmienie 
nazwy chóru.

Ostatni lerinin zgłoszeń upływa 20.
11. b. r.

Dalsze Informacje o Zjeżdzie 1 kon­
kursie chórów podawane będą za po­
średnictwem prasy i  rozgłośni radio­
wej krakowskiej.

cel krzewienie oświaty i ochronę za­
bytków, powinny jak najenergiczniej 
zająć, się tym dorobkiem przeszłości 
i nie dać mu zmarnieć.

Puchowi instruktorzy powinni zazna­
jomić korzystających z budynków, w 
jaki sposób należy konserwować je, a- 
żeby nie zatraciły pięknych linii archi­
tektonicznych. Tam natomiast, gdzie 
budynki nie są zniszczone, powinno się 
nauczyć obecnych mieszkańców, jak 
należy się nimi opiekować, aby nie zo­
stały one uszkodzone.

Społeczeństwo chętnie poprze tę ak­
cję, gdyby tułaj na przeszkodzie nab- 
iytej konserwacji staną! brak fundu­
szów. Szerokie więc pole do działania 
mają le wszystkie czynniki, klórych 
pieczy są powierzone zabylki, mówiące 
o wiekach kultury polskiej.

w państwie powojennym Poradnie Sa­
mokształceniowe, które zastąpić mają 
człowiekowi dorosłemu, zajętemu swoją 
pracą, fachowe kierownictwo w zdoby­
waniu wiedzy w najrozmaitszych dzie­
dzinach. Drugim postulatem było roz. 
wiązanie kwestii organizacyjnej Porad­
ni Samokształceniowej Chodziło miano­
wicie o to, czy poradnie łe mają pod­
legać władzom państwowym szkolnym 
(KuratoriumI, czy też czynnikom spo­
łecznym. Ogólnie zgodzono się, że czyn­
niki szkolne są bardziej autorytatywne 
w stosunku do samokształcenia.

W najbliższych dniach Ministerstwo 
Oświaty, które specjalną opieką zajęło 
się kwestią popularyzacji kształcenia 
dorosłych, rozpatrzy regulamin, który 
rozwiąże istotne sprawy organizacyjne 
Poradni w Polsce.

nyskiej kraj nasz zyskał prawdziwe bo­
gactwa krajobrazowe i historyczne, — 
które bez przesady można nazwać „cu­
dami Polski*.

Sędzimy, że znajdzie się firma wy­
dawnicza, która by zainteresowała się 
tego rodzaju książkami, mającymi za­
pewnionych nabywców

Coł dla part — karakuły  
w Polsce

Min. Żeglugi i Handlu Zagranicznego 
lało promesę dla Z w. Sam. Chłopskiej 
ia  zakupienie w Zw. Radzieckim 260 
zarodowych owiec karakułowych.

Po sprowadzeniu lego materiału do 
Polski, zostanie on przy udziale eks­
pertów Sam. Chłopskiej rozdzielony na 
ośrodki kultury rolnej Min. Rolnictwa 
i zakłady zoolechniczne Zw. Sara. 
Chłopskiej.

Nie braknie nawozów sztucznych
Według sprawozdania Centrali Prze­

myślu Chemicznego w Gliwicach wyni­
ka, że w okresie od 1 października do 
31 grudnia ub. r. Centrala rozprowadzi­
ła pod zasiewy wiosenne 61.253 tony 
nawozów sztucznych.

Kierownictwo Centrali Przemysłu 
Chemicznego zapewnia, że plan pro­
dukcji przewidziany na rok 1647 będzie 
w całości wykonany. (L. H.)

Nowy Zarząd Zw. Bibliotekarzy
Zarząd Koła Krakowskiego Związ­

ku Bibi.olekarzy i Archiwistów Pol­
skich zawiadam a, że na Walnym Ze. 
hran.u ukonstytuował s;ę nowy Za­
rząd Koła w składzie:

Przewodniczący —  D r Eustachy 
Gabcrle; wioeprzewodo. D r Mar.an 
Fr.edherg; sekretarz —  Mgr Kazjni e- 
ra Tatarowicz; skarbnik Marczyński 
Stefan; gospodarz —  D r Anna Ka- 
m-ńska,

Kurs sędziów I organizatorów 
zawodów

Polski Związek Narciarski w  okre. 
sie ui.silrzostw Polski, t. j .  od 2 l do 
27 kutego br. organzuje kurs dla sę- 
oziów uarc.arskich * organizatorów 
kawodów narc.arsk.ch. Przeszkoleń.e 
nowej kadry sęuz.ow i organ.zaturow 
jest kou.eczne z powodu strat wśród 
działaczy narciarskeh. jakie powsta­
ły  w czasie wojny i okupacji.

Dziesiątki nowoutworzonych klu­
bów sportowych, przy których istnie, 
ją sekcje narcarskie, n.e pos ada zn-

feln.e lacnowcow. Dzięki poparć.u 
'UW F i P \V  Polski Zw .ąM k Narciar­

ski otrzymał dla celów tego kursu 
budynek Uśrouka Narciarsk.egu av 
Zakopanem, gdz.e będz.e mógł umie, 
ścć uczestników kursu bezptatn.e, 1. 
leść m.ejsc jest niestety bardzo ogra- 
nicaona, O sk-erowamii na kurs de­
cydować będą właściwe Okręgi N ar. 
c.arskie PŻN. Uczestn cy korzystać 
będą w drodzę powrotnej z Zakopa­
nego z 06"/» zniżki kolejowej, a n e 
jest k ż  wykluczone, że otrzymają 
równueż racje żywnośc.owe (dzien­
ne).

FRANCO AUT0RI W FILHARMONII.
Znany Już dobi-ze w Krakowie znako­

mity dyrygent. amerykański, Franco Au. 
tori po sukcesach w innych miastach 
Polski, "powrócił do Krakowa, ażeby dań 
pożegnalny Komccrt w dniu 7 lutego w 
Państwowej Filharmonii.

Interesujący program zawierać będzie; 
VII Symfonią Beelhovena, Wariacje 
Brahmsa na temat Haydna i Koncert na 
orkiestrą Normana Delio Joio, kompasy, 
te rą  z New Jorku, którego Rlcereare 
mieliśmy możność usłyszeć a a  I. Kou- 
oeroie Muzyki Amerykańskiej przed nile, 
•iacem oraz Elegią — Tibor Serly. Bilety 
do nabycia w biurze Filharmonii, Zwie, 
rzynieeka 1 oraz w Orbisie.

Jak  to  (tę „In lito tempore" bawiono, 
CZYLI — ODMY 0TY/ARTE _  PRZED 

PÓŁ WIEKIEM
Salony mieszceaaskiego Krakowa z  

końca XIX w. pełne były typów, dzi­
wactw 1 śmieszmostek, których echa do, 
biegły do nas różnymi drogami, szcze­
gólnie dzięki bystirym oczom i ostrym 
piórom komediopisarzy, satyryków, kro. 
nikarzy itp. Jednym z nich byt niezró­
wnany Bałucki, który w swoim „Domu 
otwartym" przekazał potomnym obraz 
karnawału owych czasów.

Tym splotem zabawnych wydarzeń bawi 
6"ą serdecznie publiczność krakowska co. 
dziennie w teatrze m. im. J . Słowackiego. 
Najbliższe przedstawienie odbędTe się 
dziś tj. w środą a bm., zaś następne w 
czwartek, piątek 1 sobotą.

C o , 0 clz 'e  i hierty?

RADIO
na dzień 6 luteęo 1947 r. (erwartebł
Kraków. 8.00 Sygnał tomu. «.0ó Dzień, 

nik. 6.20 Ginuiastyka. 6 80 Muzyka. 8.37 
Sygnał czasu. 7.05 Muzyka. 7.15 Windo, 
mości poranne oraz przegląd prasy. 7.35 
Program Rózgi. Krak, na dzień biedacy. 
7.40 Muzyka. 8.3U Informacje ogólnopol­
skie. 8.40 Skrzynka PCK. 8.50 Przerwa. '
11.30 Kronika krakowska. 11.40 Chwila 
mu yki. 11.45 Pogadanka wychowawczą pt. 
„Dom dziecka własnym domem dziecka". 
11.57 Sygnał czasu. 12.00 łlejnał « Wieży 
Mariackiej 12.05 Aud. dla świetlio robotni 
ozych. 12.35 Pieśni Michała K ucharsko 
go. 12,50 Pogadanką ezkouia. 13.00 Au­
dycja d la  wsi. 14;00 Przerwa. 14,30 Kon­
cert życzeń. 14,45 Koamaitośot. 15,00 Re. 
ci'tal wiolonczelowy. 15.25 5 m inut poe. 
zjl. 15.30 Polska Rodzina Radiowa. 15.33 
,,Ze świata Radiia". 15,40 Muzyka ro» 
rywkowa. 16.00 Dziennik. 16.30 Muzyka 
kameralna. 16.45 Komentarz gospodarczy. 
16.55 Audycja d la  miodzdeży. 17-10 Mą. 
zadka melodii ludowych. 17.45 „Na Zie­
miach Odzyskanych". 17.55 Z życia kuł. 
turainego. 18.00 Koncert solistów. 18-50 
„Nauka przy głośniku". 19.00 Audycja 
dla wsi. 19.13 Rozmowy o tyedu i sztuce.
19.30 Pieśni Schubcirla. 19,45 „Odtpowla. 
damy na listy". 19 57 Sygnał czasu. 20.00 
Dziennik. 20,25 „Robert de Roose". 21.00 
„Odkrycie 1 pogoń" — słuchowisko. 21.25 
„Nasze picćrol". 21.45 „Pokrzywy nad 
Brdą". 22.00 K wadrains prozy „Popioły" 
Stefana Żeromskiego. 22.15 Program na 
jutro. 22,25 Koncert Orkiestry Tanecznej 
P. R. 23.30 Transmisja s  Katowio, 23.50 
Program Rozgłośni Krakowskiej na dzień 
następny. 23.55 Ważniejsze wiadomości 
dziennika wiecoaraego, sygnał czasu, 
U inin i  koniec audycji.

W  Kinach
APOLLO — SZTUKA! FUM „Wetro-

Goldwyn-Mayer" z Myrna boy i Clar, 
kiem Gablem Dwaj rywale,

UCIECHAi Wspaniały kolorowy film Wal­
tera Disney'* Królewna tnlażką,

WANDA: Wzruszający film prud. fran­
cuskiej Klatka słowicza

WARSZAWA! Zaklęta narzeczona
GDAŃSK: Bohater „Robin Hoodą" Er- 

rol Fiyou w fllmis „Książę i żebrak"
WOLNOŚĆ! Uroczą baśń filmów* Zacza­

rowany św iat -• b"
SCALAi film produkcji szwedzkiej

„W okowach lodu"'
ŚWIT: Zakazane piosenki.

Uwaga] Ważność patoe-paj-tont do kin 
krakowskich jest przedłużona do 28 lu­
tego br. W wypadku wyczerpania kupo, 
nów O. Z. K. wydaj# nowe.

KINOTEATR FILMU OŚWIATOWEGO 
ut. i Moja I.

1. Wyroby ceramiczne,
2. Wyręb drzewa.
8. Zwózka drzewa aan lam t *
4. Konia w Arizonie.
5. Dodatek.
Pąozątek o  godz. 18. 17.80, 19,

W  teatrach
TEATR MIEJSKI IM. SŁOWACKIEGO 

godz. 18.39 „Dom otw arty" Mibola Bałuc­
kiego.

MIEJSKI STARY TEATR — duża aala 
godzina 18.30 — ..Powrót", komedia w 
4.ch aktach B. de Flers‘a i  Fr. da Uroi*, 
eefa.

Mała sala — godz. 19.13 — „Rozdroże 
miiości". sztuka w 8-Cb aktach Jerzego 
Zawieyskiego.

TEATR KAMERALNY TUR.o — god*
18.30 „Świętoszek", Moliera.

TEATR KOMEDIA MUZYCZNA, Łubica 
48, godz. 19 „Hrabina Marica", op. Kai. 
mana. Występ E. Giatedt i  K. Dembow. 
skiego.

TEATR RTPD WESOŁA GROMADKA, 
godzina 12 — „Abecadło z pieca spa- 
dlo" — przedstawienie szkolne.

DZISIEJSZE WYKŁADY
Dcc. D r J. Fudakowski wygłosi dnia 3 

lutego br. odczyt z cyklu wykładów po. 
pulannych „Poznaj św iat'" p. Li „Saba- 
ra  i  Afryka stepowa". Odczyt odibędzd* 
eią w sali wykładowej Instytutu Geogra­
ficznego U. J., ulica Grodzka 64, o gedo. 
19-teJ.

S *  *
środa 5 lntogo 1947 r. o gafa. 38-teJ — 

Prof. Dr Stefan Szumom: .,Psychologia 
sprytu" w Collegium Nowodworskiego, 
ul. św. Anny 12. Wstąp wolny d!la wszyst 
kich.

WYSTAWY- Ogólnopolski Salon Zimo­
wy Zw. Polskich Artystów Plastyków —> 
w Pałacu Sztuki, pl. Szczepański, pd go. 
dżiny 10—d a



'5 tr . 8 . N A P R Z Ó D * N r  35

Czy wysiłki białego człowieka napraw ią krzywdę i u ratu ją  
kilkudziesięciu czarnych

N IE  SPROSTAŁ BIAŁYM  —
—  M US1AŁ ZG IN Ą Ć

Z chwilą wylądowania rasy bia. 
tej w Australii, zetknęły się ze so­
bą dwa świały: epoka kąinienna i 
cywilizacja europejska 17 wieiku. 
Dziki mieszkaniec Australii, repre 
zentujący poziom epoki kamien­
nej, nie był w sianie przyswoić 
soBie, ani też zrozumieć zdobyczy 
świata cywilizowanego; tym sau 
mym wypisał wyrok śmierci na 
siebie.

POLOWANIA, KTÓRE BYŁY 
HAŃBĄ

Z trzystu tysięcy pozostało do­
tychczas około sześćdziesiąt 1 licz, 
ba icli nadal gwałtownie spada. — 
Poważna wina leży w tym po stro. 
nie rasy białej, k tóra traktowała 
tubylców juko zwierzęta, urządza­
jąc na nich formalne polowania.

Opowiadają, że u jednego e fer 
merów znaleziono pełną beczkę 
nasolonych uszów, jako niezaprze 
•żalny dowód „zmysłu łowieckie­
go" jej właściciela.

Pierwsi naoczni sprawozdawcy 
(rok 11590) charakteryzują tubylca

Jeszcze o Parku Narodowym w Tatrach
W góry. u> góry miły bracie.
Zahupune czeka nu cię.
Przypiąć ciebie szumnie, godnie
Zosluwisz lani nawet spodnie.

Od tych stów zaczynała się słynna
niegdyi pieśń o Zakopanem, humore­
ska kpiąca w straszliwy sposób z za­
kopiańskich stosunków, a przede 
wszystkim z nieudalej i nie mogącej 
dojść do skutku akcji stworzenia Par­
ku Narodowego w Tatrach. Pieśń ta 
^bkazalu się na Podhalu już w 2(1 ro­
ku. Minęło od tego czasu dobrych 20 
lat a Parku Narodowego jak niema, 
tak niema.

JEDEN Z PIERWSZYCH PRO­
JEKTÓW

utworzenia Tatrzańskiego Parku ■ Naro­
dowego wyszedł w roku 1888 na jed­
nym ze zjazdów PTT. Mówiło się wte­
dy na teii temat dużo, byl nawet mo­
ment, że sprawa Parku była prawie za­
łatwioną. Coś tam się jednak nie po­
wiodło i sprawa jeszcze w 1912 była 
ciągle otwarta. PTT założyło w tym 
roku sekcję ochrony przyrody, chcąc 
ratować niszczone Tatry. W 1920 prof. 
Sokołowski pisze broszurę propagan­
dową „Tatry jako Park Narodowy" a 
w 24 r. Rada Ambasadorów, która za­
łatwiła spór graniczny polsko-czeski 
proponuje założenie Międzynarodowe­
go Parku Tatrzańskiego.

Sprawa leniwie posuwająca się na­
przód doprowadza w 25 roku do Zjaz­
du uczonych Polskiej Akademii Umie­
jętności i Czeskiej Akademii Nauk, na 
którym toczą sią obrady nad zasada­
mi organizacyjnymi przyszłego pai ku. 
Aie park ma pecha. Najlepszym dowo­
dem jest to, że między rokiem 1919 — 
1935 zwołano

OKOŁO 70 KONFERENCJI 
w tej sprawie, które, bądźmy szczerzy, 
poważnego rezultatu nie dały.

W roku 1932 i 33 państwo wykupuje’

Czy zam ówiłeś już „NAPRZÓD"?

Zamawiam prenum eratę dziennika „Naprzód" od dn. • , . 

z doręczeniem n a  adres:

Nazwisko i  im ię : ......................................................
Miejscowość: . . . . . . . .  poczta: .........................................
W płata na konto PKO VI-813 lub n a  rachunek.

Miesięczna prenum erata z doręczeniem 85 zł.

AJie zapomni'} wyciąć 2 przesiać na adres Administracji 
„NAPRZODU*1 Kraków, Rynek Clówny 30

australijskiego jako człowieka 
szMZuidego, lecz przy tym rosłego, 
posiadającego cechy rasy czarnej, 
duże nosy, pełne wargi i szerokie 
usta, nie noszą żadnego odzienia i 
śpią na otwartym polu.

CYWILIZACJA. KTÓRA PRZY. 
NIOSŁA ZAGŁADĘ 

W ysiłki zmierzające do cywili­
zacyjnego podniesienia poziomu 
życia tubylców, przyniosły im 
większe szkody niż korzyści: p rty  
mus noszenia odzieży i nowe po­
trawy, wywołały wśród nich clio. 
roby; zatracili cechującą ich za­
pobiegliwość w zdobywaniu po­
karmu.

Najrozmaitsze religie robią u . 
silne starania, by ich pozyskać na 
swych wyznawców. Zaopatrują 
ich w żywność i inne artykuły 
pierwszej potrzeby, - dlatego spot­
kać ich można wałęsających się 
bezczynnie w pobliżu misji.

CZY NIE ZAPÓZNO7
Rozum człowieka, który nie 

przeszedł gimnastyki wieków, nie 
był w stanie zrozumieć zawiłości

dobra Uznańskiego i Fundacji Kurnic- 
kiej z wyraźnym celem stworzenia 
Parku Narodowego. W 34 roku prze­
chodzi w Sejmie jeduoglośiiie ustawa 
o ochronie przyrody. Art. 9 i 10-tej 
ustawy to prawne podstawy do stwo­
rzeniu Parku. Ustala się więc komisje 
dla ostatecznego skontrolowania i zba­
dania spraw talrzańskich.

Z komisji powstaje 9 podkomisji. 
Zaczynają się badania, ucbwaiy a mię­
dzyczasie Tatry niszczeją. Granica ro- 
śłiiiliości obniża się, lasów coraz mniej, 
buduje się w Tatrach coraz to nowe 
„ceprostrady" i coraz to nowe herba­
ciarnie. W tym okresie zaczyna, się 
dzika kampania prasowa pro i prze­
ciw parkowa. Zużywa się atrament i 
papier, a parku niema.

Sprawa zaczyna się robić znana

NA FORUM MIĘDZYNARODOWYM.
Korzystają z tego tylko pisma hu­

morystyczne. Wreszcie w roku 1937 
powstaje projekt ustawy o utworzeniu 
parku Narodowego. Projekt swoją dro­
gą a interesy kilku ludzi swoją drogą. 
Grono idealistów lej wielkiej myśli 
jest bezsilne^

Używa się wszelkich możliwych spo­
sobów, by nie dopuścić do stworzenia 
Parku, bo kilku ludzi robi na tym zło­
te interesy. "Wystarczy zacytować, że 
w latach 34 i 35 ukazuje się 525 po­
ważnych artykułów w prasie codzien- 
neji

Mimo, że uslawa była gotowa do za­
twierdzenia w 37 roku, sprawa nie zo- 
staje jeszcze rozwiązana przed wybu­
chem wojny.

PARK NARODOWY ZOSTAJE NA 
PAPIERZE.

Po zakończonych działaniach wojen­
nych prof. Szafer i inni „Ochraniarze" 
podejmują znowu tą ideę.

W międzyczasie dowiadujemy się, że

teologicznych najrozmaitszych wie 
r®eń, nie dziw więc, że niejeden 
tubylec kilkakrotnie przyjmuje 
chrzest, by tylko otrzymać prze­
widziany przy tym upominek.

Rząd australijski robi w  ostat. 
nich dziesiątkach lat usilne stara­
nia, by nie dopuścić do wymarcia 
tej rasy: potworzono rezerwaty — 
obejmujące dziesiątki tysięcy km 
kw., gdzie żyją swym życiem pi er 
wolnym.

CZARNI W  ROLI PSÓW
Grupę kiltkuset tubylców oatru. 

dnia policja australijska jako tro­
picieli. P raktyka wykazała, że 
zmysł powonienia i zdolność tro 
pienia nietylko nie ustępuje zdol. 
nościom, które dotychczas jedy­
nie psiej rasie przypisywano, ale 
je nawet w wielu wypadkach prze 
wyższa.

Usiłowaniom rządu australij­
skiego nie można rokować zbyt 
wielkich osiągnięć. Należy raczej 
się spodziewać, że najbliżsee dzie­
siątki lat przyniosą wymarcie o 
słatnich przedstawicieli epoki ka­
miennej na świecie.

i Czesi, którzy jak dotychczas mało 
o tym mówili, - podchwycili lą mysi a 
raz ją chwyciwszy wzięli się żwawo do 
roboty. U nas ustawa poprawiona je­
szcze raz, uwzględniająca już stosunki 
powojenne została odesłana do Mini­
sterstwa Oświaty. Podobno Mini­
sterstwo zgadza się z tym i teraz* jest 
ta sprawa w stadium uzgadniania .Oply 
miści obliczają do przyszłej zimy. Tym­
czasem Czesi uporają się z lą sprawą 
najdalej do lata.

Może wreszcie ruszymy z miejsca, 
bo zaczyna lo wyglądać j 4Ż na paro- 
ł  •. Czyżby zakopiańscy kpiarze mieli 

rację twierdząc, że nasze prawnuki je­
szcze będą miały dużo Iroski o zało­
żenie Parku Narodowego w Tatrach.

A. Li be rak

H M U  f f i O f l t R E M S E S r a

x.&«. huliszewski
ui. Sw. r  l .p a  le.eton 361-14

Foleca wszelkie kosmetyki i wady
kw.alowo. lcr-44

S  >. e  u  c  i  1 ą a m a w n tf«  l

ŁbEI Ho SKOK fl.B.0.
jakość prset-uiwjentia

imiMi a „SAOif i.rmw, StMBBai

Sąd Grodzki w Krakowie, O. I ,
Du.a 29 styczn a 1947 r.
Sygn, 1. 3. Zg. 1269/47.

ZARZĄDZENIE POSTĘPOWANIA 
■O STWIERDZENIE ZGONU

Anton.na z Datluerow Aleksander, 
ur. 18. 19. 1893 w Wadow.cacn, cór. 
ka Hermana 1 Amalii, zam. w Kraao- 
wie, ul, św. Krzyża 10 m.ała zginąć 
w un.u 1. 8. 1944 w oboz e w  Skarży­
sku Kamiennej, rozstrzelana w czase 
selekcji.

Gdy wobec tego jest prawdopodob­
ne, że wymieniona pon.osła śmierć, 
zarządza sę na wniosek Mar.i Czer­
niakowskiej postępowań.e o stwier­
dzeń^ zgonu, a zarazem ogłasza się 
wezwan.e, aby do jednego m.es ąca 
od tego ogłoszen.a udz.elono Sądowi 
wiadomości o zaginionej. Po upływ e 
tego term nu 1 po przeprowadzeniu 
dowodów Sąd orzeknie ostateczn.e o 
wniosku.
g-113 Sędziia grodzki:;

\Vesely m. p.

OGŁOSZENIA
Ogłoszenia na 1 i 2 stronie w tekście 

za 1 mm szpalty 15 zł. Drobne ogłosze­
nia za słowo 5 zł. W niedzielę i święta 
o 50% drożej. — I mm szpalty 20 zł, za 
leksiem 1 mm szpalty 10 zł. Poszukiwa­
nie rodzin i pracy 3 zł. Tłustym drukiem 
100% drożej.

Ogłoszenia przyjmuje Administracja 
.Naprzodu", Rynek Główny 30 i upo’ 
ważnieni akwizytorzy Wydawnictwa.

PRENUMERATA
wynosi miesięcznie z odbiorem w punk­
tach sprzedaży 75 zł. — z odnoszeniem 
do domu w Krakowie 85 zł. — na pro 
wincii pocztą 80 zł. — Prenumeratę 
przyjmuje: Administracja „Naprzodu". 
Kraków, Rynek Główny 30 (parter). 
Placówki Sp. „Czytelnik" na terenie m 
Krakowa i upoważnieni akwizytorzy. — 
Na prowincji Po w. Kom. Polskiej Par 
iii Socjalistycznej.

Uśnrechnti s*ę
W LODZI SIĘ POWODZI

— Czy pun jesteś Łodzianinem?
— Tak, ui przeważnej części.
— Jak lo w przeważnej części?
— No, widzi pan, kiedy po wypędze­

niu Niemców przyjechałem do Łodzi, 
uażylem 42 kilo, a teraz ważę prze­

szło 90.

GORLIWY
Na malej stacyjce pod Warszawą za­

wiadowca, nie wiedząc jaką robotę dać 
swemu Jedynemu robo/nlkowl, kazał mu 
czyścić szyny yluspupierem. Wieczorem 
robotnik nie zjawia się. — Nie zna go 
i drugiego dnia. Wreszcie po tygod­
niu zaniepokojony zawiadowca doslaje 
depeszę:

„Jestem w Szczecinie stop zabrakło 
glaspapieru".

KOLEJKA PODMIEJSKA
—  Dlaczego pociąg stanął?
— Bo na lorze stoi krowa. 
Po godzinie:
— Dlaczego znów słoimg?
—  Bo dopędziliSmy tę krowę.

RODZINA MARYNARZA 
—  Czy syn państwa przysyła eoS ze

swych morskich podróżyt
— Owszem. Niedawno przysłał nam

papugę, ale była taka łykowata, te  z le­
dwością ją zjedliśmy.

—  Marysiu, uspokój psa! Wyje cały 
czas gdy śpiewami

—  To nie pies proszę pani, to pan.

BON TON
Na jednym z przedstawień opery „Ri- 

golello" z udziałem wybitnego włoskie­
go śpiewaka Mazziniego, pewien krytyk 
muzyczny otrzymał miejsce obok słyną­
cego z dowcipu adwokata i  poety An- 
drzejewskiego.

Kiedy Mazzini wykonał główną arię, 
krytyk, wybijając nogą takt, zaczął so­
bie przyśpiewywać.

Andrzejewski nie wytrzymał i rzeki:
— Słuchać nie daje — ot gruboskór­

ny typek...
— Czy lo mnie pan ma na myśli? — 

spytał krytyk.
— Nie, Mazziniego... Przecież ten łyp 

śpiewa tak głośno, że prawie nie sły­
szę pańslkiego głosu...

Odbito czcionkami Drukarni Nr 3 
Spółdzielni Wydawniczej „Wiedza"

Kraków, ul. Orzeszkowej 7. 
Telefon 566 53.

M — 18555


